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Za dostawę jednorazową we 
Lwowie miesięcznie JO h., za 
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kę pocztow; 
dnorazową

zror ą ou n: — za  przesyi- 
pocziową aa yrowineyę je- 

orazowa bfc h-̂  owak, ctr.r 1 K.

O B B T V  O O l i O b t A S J T  
są zamieszczone nu czeto części 

a mser rowej. s  s

Nr. 224. Lwów, poniedziałek 14. sierpnia 1911.

O s t a t n i a  w i a d o m o ś c i
Bank austro-węgterskl.

W ied e ń . (Tel. wł.). D ziennik ustaw  i roz­
porządzeń państw ow ych ogłasza dziś ustawę o 
przedłużeniu przyw ileju b an k u  austro-węgier- 
skiego i układzie m onetarnym  igwalutowym, jak  
rów nież uporządkow ania spraw , stojących z tem  
w z w i tk u ,  a więc o zm ianie sta tu tu  bankow e­
go, o układzie m iędzy obom a m in istram i sk ar­
bu a bankiem  oduośuie do bilansow ego ocenie­
n ia iinm obiliów  i „fundus in s tru c tu s“, w ko ń ­
cu u itawę, tyczącą się regulam inow ego trak to ­
w ania wniosku na  suspenzyę art. 83 sta tu tu  
bankow ego.

W alka o w spólny in sty tu t bankow y, k tó ­
ra  przez długie la ta  zaprząta ła  opinię publicz­
ną w w ysokim  stopniu , zn a laz ła-w  końcu  swój 
fo rm alny  epilog. Na podstaw ie art. 10 nowe 
ustaw y wchodzi ona w życie w dn iu  ogłosze­
nia, jednakże z m ocą wsteczną od 1. stycznia 
1911 r.

Po długich trudnościach  otrzym a! więc 
nowy przywilej bankow y tak  w A ustryi, jak  na 
W ęgrzech m oc ustaw ow ą i tem  sam em  została 
zała tw ioną jed n a  z najważniejszych kwesty: go­
spodarczego życia, k tóra  ustala cały ruch  pie­
niężny Austryi i opiera go na  trw ałej podstawi.

Ze stanow iska gospodarczego rzecz biorąc, 
niem a nic niebezpieczniejszego i niewygodniej- 
szego n ad  te ustaw iczne prow izorya w spra­
wach, k tóre koniecznie w ym agają stałości. 
Bankow i i ruchow i pieniężnem u m onarch ii 
pizynosi nowy przywilej podwyższenie bezpo- 
datkow ego k on tyngen tu  n o t o 200 m ilionów  
i tem sam em  pew ną gw arancyę, że podrożenie 
pieniądza na skutek  podwyższenia stopy p ro­
centowej ła tw o  może być w yrów nanem .

Dymisya ministpa w o jt iy .
Wiedeń. (-Tek wł.) W  spraw ie zm iany w 

kierow nictw ie m in isterstw a w ojny nastąp ił 
chw ilow y zastój. Ze względu na m anew ry 
skłoniono m in is tra  w ojny Schónaicha do 
w strzym ania się z wniesieniem  p odan ia  o dy­
ni isyę.

N atom iast niew ątpliw em  jest, że z po­
czątkiem  w rześnia będzie ustąp ien ie m in istra  
wojny faktem  dokonanym .

Jako  następców  br. S chónaicha w ym ieniają 
obok gen. K robatina , bar. W eigla, k om endan ta  
1. korpusu w K rakow ie i m in is tra  obrony  k ra ­
jowej Georgiego.

związek m M e m i l i i .
Wiedeń. (TBK.). Do „D eutsche N achrich- 

te n “ donoszą z Celów ca : Onegdaj rozpoczął się 
drugi austryacki zjazd rękodzielniczy. T rzybył 
w zastępstw ie rządu  k ierow nik m inisterstw a 
hand lu , szel sekeyi Mataj i. Między innym i obe­
cny był prezydent Izby posłów  S y l v e s t e r ,  
oraz liczni członkow ie zw iązku niem ieckiego, 
Przed o b radam i zjazdu o d b y ła  się konfereneya 
członkow  niem ieckiego zw iązku narodow ego, o 
której w ydano k om unikat.

Donosi on, że m iędzy innym i prezydent 
b y h este r , py tany  o te rm in  przyszłego posiedze­
nia Izby, w yraził zdanie, że należy ja k  najry ­
chlej rozpocząć na  nowo prace parlam entarne , 
a gdy będzie przedłożony budżet, należy jak  
najszybciej załatw ić pierwsze czytanie. W  ciągu 
swej m owy w spom niał p. SyWester o osiatniem  
swem przem ów ieniu w Salzburgu i zaznaczył, 
że gdy państw o pusiada tysiące kilom etrów  w y­
brzeży, wydaje prze-ozfo 25 m il. kor. subwencyi 
dla żeglugi, oraz uchw ala setki m ilionów  na 
m arynarkę w ojenną, to należy pom yśleć o li­
n iach  w ytycznych całej polityk i m orskiej.

Celowiec. (Tek wł.) Dalej przem ów ił p. 
1 ' a c h e r ,  który im ieniem  czeskich Niemców 
ośv iadczył, iż ci życzą sobie w praw dzie ry ­
chłego załatw ieni ugody czesko-niemieckiej, 
jednakże zarazem  chcą też, by interesy nie­
mieckie zostały spraw iedliw ie uwzględnione.

O dnośnie do now ych konferencyi ugodo­
wych oświadczył, że czescy Niemcy nie otrzy­
m ali o n ich  żadnego doniesienia, an i też nie 
zostali na nie zaproszeń..-'

P rzem aw iali jeszcze pp. K artel, K rafft i 
Steinweder.

Dowóz mięsa argentyńskiego.
Tryest. (Tek wł.). W  kołach  dobrze po in ­

form ow anych opow iadają, że w najbliższych 
czasach m a nastąp ić zezwolenie na  dowóz d a l­
szego tran sp o rtu  m ięsa argentyńskiego, k tóry  
przybył już do p o rtu  tryesteńskiego. Ponieważ 
dotychczas zezwolenie tak ie  nie nastąp iło , prze­
to, zdaje się, m ięso to odwiezione będzie do 
W łoch i do Szwajcaryi. W  spraw ie zezwolenia 
będzie dziś in terw eniow ał u rządu burm istrz  
Tryestu. Dotychczasowe zapasy m ięsa w Trye- 
ście już się w yczerpały od tygodni a wobec nie­
bezpieczeństwa dalszego postępow ania cholery, 
oczekują z w ielkiem  zainteresow aniem  zezwole­
n ia  rządu.

Uczczenia bar. Fajervarego.
Wiedeń (TBK.) Cesarz w ystosow ał do 

bar. Fajeryarego z okazyi 60-lecia jego służby 
wojskowej pism o odręczne, w którem  wyraża 
m u swe pełne zadów olenie z pow odu znako­
m itych  jego usług  i oznajm ia, że n a  pam iątkę 
bitw y pod San M artino ofiaruje m u osobno 
w ybity  na  ten ceł m edal.

Śmierć profesora uniwersytetu.
Grac. (Tel. wł.). Dziś przedpołudniem  

zm arł tu  profesor praw a cywilnego na  tu te j­
szym uniw ersytecie radca dw oru  bar. Cannstein. 
przeżywszy lat 60.

Skarga przeciw eks-szachowi.
Wiedeń. (Tel. wł.) W czorajszy dziennik 

urzędow y przynosi skargę przeciw7 p. M ohame- 
dowi Aliem u, byłem u szachów ^ perskiem u, 
w niesioną do sądu obwodowego w Badenie o 
kw otę 75 koi. z ty tu łu  d ługu  za tow ary zaku­
pione przez służbę eks-szacha podczas bytności 
tegoż w Badenie. *

Z Węgier.
Zamach na bana. '

Budapeszt. (T el.w ł.) Spraw ca napadu  na 
ban a  T om asica, ap tekarz M atauschek, podał, 
że pow odem  napaści by ła  chęć zemsty. Przed 
4 laty  dostał M. koncesyę na założenie apteki 
w T irkerern icach , k tó ra  m u później została o- 
debraną.

Dzięki poparciu  b an a  T om asica dostał 
M atauschek koncesyę na in n ą  aptekę, k tó ra  się 
jed n ak  okazała m niej rentow ną. Ban udzielił 
M atauschkow i k ilkak ro tn ie  w sparć pieniężnych, 
jednakże w oslatn im  czasie, gdy się M. sta ł b a r­
dziej natrę tnym , zakazał go wpuszczać dc sie­
bie. To skłoniło  M atauschKa do wczorajszej 
napaści M. zostat przez polieyę aresztowany.

Z w szystkich stron nadchodzą do bana  
depesze kondolencyjne, m iędzy inncm i w yraził 
swe ubolew anie z pow odu n ap ad u  h r. K huen 
Hedervary.

oprawy zagraniczne.
Choroba papieża.

Kzym. (Tel. wł.). W iadom ości o stanie 
zdrow ia papieża są juz  pom yślniejsze Dzisiejszą 
noc spędził papież spokojnie a tem p era tu ra  jest 
już  no rm alna . Lekarze przyboczni oświadczają, 
iż z nastąp ien iem  norm alnej tem peratu ry  prze­
silenie zostało przezwyciężone. Jednakże jeszcze 
przez 2 tygodnie albo dłużej będzie papież zm u­
szony przeleżeć w łóżku  i stosować się do rad  
lekarsk ich , aby niebezpieczeństw o w zupełności 
mogło być usunięte.

Z Watykanu.
R zym . (TBK.) „O sserw atore Rom ano" o- 

głasza zam ianow anie ks. L aurentiego sekreta­
rzem kongregacyi p ropagandy  w m iejsce zm ar­
łego ks. Veccii.

Klęska eks*szaeha.
Teheran. (TBK.). Biurc B eutera donosi: 

Były szach przybyć m ia ł doA m ol, o 80 m il n a  
pó łnoc od T eheranu . W  oddalen iu  70 m il na  
w schód od  stolicy wojsko rządow e stoczyło b i­
twę ze s tro n n ik am i M oham eda Alego pod wo­
dzą Reszyda es S altaneh . W ojsko rządow e zwy­
ciężyło, Reszyd poległ. Doniesienie o zajęciu 
Sem nan przez w ojsko M oham eda Alego nie po­
tw ierdziło  się.

Teheran. (TBK.). W  odpowiedzi n a  przed­
staw ienia rządu angielskiego w spraw ie pow o­
ła n ia  m ajo ra  Stokes’a rząd  perski w yraził swe 
ubolew anie z powódu stanow iska Anglii, k tóre 
nie da się uspraw iedliw ić żadnem  postanow ie­
niem um ow y angielsko-rosyjskiej.

Traktat rozjemczy między Ameryką, Anglią 
a Francyą.

W a szy n g to n . (TBK.) K om itet senatu , zaj­
m ujący się spraw am i zagranicznem i, uchw alił 
zalecić ratyfikacyę tra k ta tu  o sąd rozjemczy 
z Anglią i z F ran cy ą  z tą  popraw ką, by w yłą­
czyć paragraf, w k tórym  nadaje się wspólnej
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kom isji prav:o decyzyi, jakie sprawy podpadają 
pod przepisy trak ta tu . P rezydent T aft oznaj­
m ił kom itetow i, że wytęży swe siły, aby w se­
nacie uzyskać zatrzym anie tego paragrafu .

I M  rosyjskiego i z ( d o .
Zamach na dyecezyę wileńską.

Wilno. (Tel. p ry  w.). O rganizacye litewskie, 
walczące o nacyonalizacyę kościoła, w ystosow a­
ły  do P etersburga żądanie skasow ania dyecezyi 
w ileńskiej, jako wzmagającej w pływ y polskie, 
a  na to m iast podzielenia jej na trzy części. Dwie 
części, m ające pewien p rocen t ludności litew ­
skiej, m ają  być przyłączone do dyecezyj sejneń­
skiej i żm udzkiej, trzecia zaś część z ludnością 
b iało ruską do archidyecezyi m ohylew skiej. Jest 
obaw a, że pro jek t ten  znajdzie poparcie w Pe­
tersburgu.

Konfiskata „Kuryera wileńskiego*.
Wilno. (Tel. p ry  w.) Przed k ilkom a tygo­

dniam i, z rozporządzenia kom itetu  cenzury, 
skonfiskow ano 18 n u m er „K uryera w ileńskie­
go" za a r ty k u ł w stępny p. t. „W  otw arte  k a r­
ty ” . O becnie Izba sądow a w ileńska konfiskatę 
zatw ierdziła.

Pożary fabryk.
Warszawa. (Tel. pryw .) O negdaj w nocy 

w  Iabryce firm y „Akcyjne Tow. w yrobu dru tu , 
sztyftów i gwoździ" z niew iadom ej przyczyny 
w ybuch ł pożar. S tra ty  dość znaczne.

Łódź. (Tel. pryw .) Onegdaj w nocy spa­
liła  się n iem al doszczętnie fab ry k a  Kurza. 
S tra ty  wynoszą przeszło 30.000 rubli.

Proces hr. Ronlklera.
Petersburg. (Tel. pryw .) „Now. W rem ia” 

donosi, że obrony h r . Bogdana R onikiera, 
oskarżonego o zabójstw o swego szw agra Chrza­
nowskiego, pod ją ł się adw okat petersbursk i Bo- 
biszczew-Puszkin.

Z kraju.
Żonobójstwo. — Utonięcie.

Kraków. (TBK). W czoraj w  połudn ie w 
Łobzowie pod K rakow em  robo tn ik  S tanisław  
P iechociński zabił sw ą żonę w czasie bójki. Po 
zabójstw ie usiłow ał się powiesić, ale sąsiedzi 
tem u  przeszkodzili.

W czoraj w  czasie kąpieli u to n ął w W iśle 
Józet K oniar, tragarz. Policya aresztow ała jego 
towarzyszy W ójcickiego i Salę, którzy w edług 
opow iadania św iadków  stali się przyczyną wy­
padku  przez lekkom yślne zanurzenia K oniara. 
aż Jo  u tra ty  przytom ności.

Różne.
Strajk lototiów traispodowyl

Krwawe starcia 2 policyą.
Manchester. (TBK.). Po w strzym aniu  ro ­

boty  przez person al nocny centralnej stacyi ko­
lejowej, obecnie także większość personalu  
dziennego poszła za tym  przykładem . Pracę 
pakierów  spełn iają inspektorow ie i in n i urzę­
dnicy. Położenie uw ażają za bardzo poważne, 
bo nie m a w łaściw ie pow odu ao  stra jku , a  ro­
botnicy stra jk u ją  ty lko  z sym paty i do innych , 
k tórzy rów nież zaprzestali p racy  z n ieznacznych 
pobudek.

Glasgow. (TBK.). Z aburzenia strajkow e 
wczoraj ponow iły się; k ilk u n astu  policya)dów 
i k ilka osób ze służby kolei miejskiej zostało 
zran ionych . Dwie osoby uwięziono.

L iverpO ol. (TBK.). W czoraj około 100.000 
robotn ików  transportow ych  urządziło  dem on- 
stracyę, w czasie której w yw iązały się dzikie 
zajścia. Ze względu na wielkie wzburzenie 
w mieście, skonsygnow ano wszystkie rezerwy 
policyi i opróżniono ulice. P olicyantów  obrzu­
cano  kam ien iam i i flaszkam i. Dopiero no kil- 
kckro łne i szarży

stały. W  n iek tó rych  miejscach jednakże i pó­
źniej przychodziło  do starć. Jeden po licyan t 
został zabity, przeszło 20 policyantów  i około 
50 osób cyw ilnych zraniono. Redakcye pism  
były obstaw ione policyą. Dwie stacye kolejowe 
służyły jak o  szpitale.

Londyir (TBK.) Zaburzenia, jak ich  w ido­
w nią było wczoraj p o p o łudn iu  m iasto Liverpool, 
są bezprzykładne w dziejach zaburzeń stra jko­
wych w Anglii. W  pobliżu  h a li św. Jerzego 
stoczono fo rm a ln ą  b i t w ę  u l i c z n ą .  Żołnierze 
policyjni darem nie s ta .a li się rozpędzić tłum y  1 
przerw ać kordon  strajku jącycn

W i e l u  p o l i c y a n t ó w  p o r a n i o n o  
przytem , a strajku jący  zdołali u trzym ać swe 
stanow isko. P r z e z  c a ł ą  g o d z i n ę  policya 
nie zdołała  opróżnić p lacu . W końcu m agistrat 
kazał odczytać ustaw ę o buncie i zawezwano 
wojsko, k tó re  przym aszerow ało gotowe do strza­
łu  i w yparło  strajkujących  do bocznych nlic, gdzie 
jeszcze do północy i dłużej trw a ły  m niejsze s ta r­
cia. 250 osób, przew ażnie policyantów , zostało 
zranionych.

S trajkujący chcieli w targnąć na stacyę 
L innestreet, ale policya, otrzym aw szy posiłk i, 
zdołała ich odeprzeć. T łum  w swem rozna- 
m iętn ien iu  obrzucał kam ieniam i także wozy s ta ­
cyi ra tunkow ej i powozy taksam etrow e, k tó ry ­
m i przewożono ran n y ch .

Jeden  oficer policyi m a z łam an ą  nogę, 
jeden  z po licyantów  zgrucho taną szczękę P a ­
tro le  w ojskowe obrzucono kam ien iam i z da­
chów . Aresztowano 100 osób.

Koniec strajku w Londynie.
Londyn. (TBK.) S trajku jący  pracow nicy 

z dw orca im . św. Pankracego uchw alili wrócić 
w poniedziałek do pracy.

Londyn. (TBK.) Król w ysłał telegram  do 
urzędu h an d lu  z w yrazam i radości z pow odu 
zakończenia s tra jku  w Londynie i nadziei, że 
dziś p raca  znów będzie rozpoczęta.

..Gazeta WieczornaJ z  dnia 14. sierpnia i911.

C H O L E R A .
Wiedeń. (TBB .) D epartam ent san ita rn y  

m in isterstw a spraw  w ew nętrznych donosi, że 
badan ie  bakteryologiczne w ykazało nowy w y­
padek cnolery azyatyckiej w Tryeście i 4 nowe 
w ypadki w Bertocchi.

Konstantynopol (TBK,) W  Dzielnicy Has- 
kói wczoraj zaszło 83 wypadków cholery, w 
ozem 24 było śm iertelnych.

Także wśród w ojska Lyło k ilka  za­
słabnięć.

Tryest. (Tel. wł.). W ostatn ich  24 godzi­
n ach  nie było nowego w ypadku cholery. — 
W szpitalu  M agdaleny u m a rł zarobn ik  A ntoni 
M orello, k tóry  już od k ilku  dn i b y ł tam  in te r­
now any, jak o  chory  na cholerę.

Katastrofa na morzu.
Londyn (TBK.). Telegram  z Adenu donosi 

o rozbiciu się parow ca angielskiego „Fifeshire". 
Załoga i 75 podróżnych zdołały dotrzeć do A- 
denu. Brak dw óch łodzi z 30 osobam i.

Katastrofa kolejowa
Starnberg (w  Bawaryi). (TBK.) Na tu te j­

szym dw orcu wczoraj wieczorem lokom otyw a 
najechała na  ostatn i w agon pośpiesznego pocią­
gu m onachijskiego. O koło 30 osób zostało 
lekko zran ionych .

Kongres syonistów.
Bazylea. (TBK.) Kongres syonistów  przy­

ją ł  rezolucyę, w której wzywa ogół żydów do 
ro z w in ię ta  na  w ielką skalę działalności em i­
gracyjnej i popierania głów nie w ychodźtw a do 
P alestyny i Syryi W niosek o utw orzenie urzę­
du  em igracyjnego w Berlinie przekazano ko­
m isy i.

Kronika z ostatniej chwili.
Prognoza na jutro. Galicya wschodnia: 

Zm ienne, później w zrastające zachm urzenie, bez 
znacznych opadow , tem peratu ra  niższa, w iatry  
Południow o-zachodnie o w zrastającej sile

Nr. 224.

Gal. z a ch o d n ia : Przew ażnie pochm urno ,
czasam i dżdżysto, tem p era tu ra  niższa, w iatry  
zachodnie. Potem  zm iana pogody z obniżeniem  
się tem peratury .

Ostatnie wiadomości 
„Ekonomisty".

Z giełdy.
Wiedeń. (Tel. wł.). Jutrzejsze przerw anie 

giełdy w skutek dnia świątecznego spow odow ało 
spekulacyę n a  dzisiejszej giełdzie do rezerw y, 
zwłaszcza, że w ypadki na giełdzie now ojorskiej 
podziałały  niepom yślnie. W yszczególniane Były 
„A ipiny", k tó ie  zyskały na skutek  w iadom ości 
o pom yślnym  biegu in e re só w  rodzim ej p roduk- 
cyi żelaza i podniosły  się o 4 kor. do 845.

Również i akcye „W iedeńskiego Tow. w y­
pożyczania w agonów" sta ły  dobrze, z pow odu 
w iadom ości o nowem , w ielkiem  wypożyczeniu 
tab o ru  wagonowego.

Na giełdzie po łudniow ej in teres również? 
b y ł spokojny, a w zw iązku z w iadom ościam i 
z B erlina ten d en c ja  by ła  słabsza. „Skoda" 670; 
„A ipiny" 843.

W alory  kolei południow ej stały  dobrze.

Sprawozdania giełdowa i towarowa
Zamknięcie giełdy wiedeńskiej.

W ie d e ń , dnia 11. sierpnia 1911.
Dziś o godzinie 2*30 popołudnia notowano.
Akcye austr. Zakładu kredyt. 658*50. Akcye węgle ■ 

sklego Zakładu k red y t 854*50, Akcye Anglobanku 328*25 
Akcye Unionbanku 630*25 Akcye Lilnderbanku 546*50, 
Akcye Bankvereinu 5a0*t>(/, Akcj Bodencredit 1316*— 
Akcye galic. Banku hip. 691*—, Akcye kolei pahstwowycn 
745*50, Akcye kolei południowej 124*50, Akcye Tramway* 
A. — , B. —*—, Akcye kolei Glbethal — , Akc. kolei 
północnej 5080 — 5120. Akcye kolei czerniow. ——, Akcye 
Aipiny 843*75, Akcye Rini_ Muranyi 694*50, Ako. Prag. To­
w arzystw a żel. 2776—, Akc. Fabryki broni 763*—, akcye 
tureckie tytoniowe 326*—, Akcye g il  karp. Tow. naftnw. 
795*— Oblig. węg. indemn. — •— Konta majowa 02*15, 
Ansti. Renta koron. 92*10, Węg Renta koronowa 91*15, 
56-let Listy Tow kred. z ie n u l . 91*85, 4°(0 Listy Bauku lii. 
p o t  92*80, 4ł/a°/„ Listy Banku h ir  99*—, 6°/0 Lis y  Banku 
łiip o t 110— , 4°/0 Listy Banku kraj. 92*50, 4ł/a, /0 Listy 
Banku kraj. 90*— 4°/0 komunalne obligacye krajowa —. —. 
4°/0 Obiigacye propinac. 98*5a, 4°/0 Galic. pożyczka kraj, 
z 1893 r. 92*80, 4°/0 pożv.*^ii m iasta Lwowa 88*90, -.osy 
tureckie 252*—, Marki 117*.7 Ruble 254*—, Węgier, kre 
dyty —*—, Rosyjska 5°/0 ruina z 1906 r. 103*70, Akcye 
Płaskiego Banku kredytowego (płacono) 722*— Pożyczka 
m. Krakowa z 1909 roku 90*50 - -  wans: depozytow y
549*60. Skoda 670*—

Li sposobienie: Z Druku zachęty cicho i zastój.
Akcye „Sliody“ osłabione.

Ropa.
Ceny ropy targu lwowskiego * dnia 14. sierpnia 

1971 r.
Sprawozdanie zaprzysiężonego senzal l, Alfonsa Gost­

kowskiego, Lwów, Pasaż Hau.m ana 1. 1., telefon Nr. 1059 
Ceny podane w halerzach za 100 kg. ioco cysterna-

sLaeya Borysław, zaniknięcie notowań godz. 5 pop.
A) peny ropy związku producentów

(Wedle podania Związku):
Związek żąda za promp*.: po —
O statnia transakcya Związku — .

B) Ceny ropy poŁ&«. wiązkowej.
Vraluta (termin dostawy):

„ 15. sierpnia 3 4 t—350.
„ 31 sierpnia 351—362.
„ 30. w rześnia 353--35S

W aluta wrzesień-pażdz.-listopad 356 -359. 
pcźdz.-Iistopad-grudzień 361—3C4.
pażdz. 1911 wrzesień 1912 368—378.
T end .: Usposobienie w  dalszym  ciągu słabe. Wo- 

bee b raku  tak  kupujących, jak  i sprzedających ceny po 
dane pozostąją bez zmiany.

G A L I C Y J S K I  B A N K  L U D O W Y
dla rolnictw a i handlu 

= = W E  LWOWIE, SYKSTUSKA 1 7 .- r — 
Tel. Nr. 1677 i 1678 

poleca pod nąjkorzystniejszym i warunkami

na sezon podróżny
przekazy na m iejsca kąpielowe, stacye klim atyczne 

i inne miejscowość w kraju  i zagranicą. 885
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Sierpntoma n e t
(15 sierpniu 1831).

Dziwną, bo n ieobliczalną w  sku tk ach , jest 
psyche szerokich m as. Jak  ła tw o  tłu m  ekscy­
tu je  się do rzeczy ideowo p ięknych , ta k  znow u 
n iem a praw ie zb roan i, przed k tó rąby  się nie 
cofnął — bo zasadniczą cechą jego działalności 
jest bezkrytycyzm  i posłuch  ślepy w yrosłym  
przew ażnie nagle, ni stąd  ni zowąd, przew odni­
kom .

W yborn ie tę psychologię stuJyow ać m o­
żna n a  rew olucyi francuskiej, a i u  nas n ie b rak  
p rzykładów  tak ich  ruchów  szerszych w arstw , a 
choć p arok ro tn ie  sm u tn ą  stanow ią one karlę  
dziejów naszych to jed n ak  h isto rya  wobec swe­
go obow iązku zajm ow ania się wszelkim i prze­
jaw am i życia zbiorowego naszej przeszłości, 
m usi się zająć i tem i objaw am i choć ujem nem i,

W  dziejach Rzeczypospolitej jest parę  przy­
k ładów  wzrm rzenia tłu m u , przew ażnie n a  tle 
religijnem . Nie występuje w nim  jed n ak  w yra­
źnie ten rew olucyjny stan  trzeci, z tej prostej 
przyczyny, że go u  nas w Polsce, gdzie m iasta 
były  w opresyi szlacheckiej, praw ie, że n ie  było.

D opiero w łaśn ie z końcem  XVIII w ieku 
w ystępuje on  w yraźnie i to  nie ty lko  tw orząc 
osobny stan , k tó ry  pod wodzą D ekerta swych 
p raw  się dom aga i w konsty tucyi m ajowej w 
rzeczy samej je  w części p rzynajm niej o trzym u­
je, lecz co wTięcej, u jaw niając się w krótce już 
pud wodzą Kilińskiego, K apostasa i .nn y ch  
czynnie, w obronie ojczyzny, której obyw atel­
stwo niedaw no otrzym ał.

I tu  lezy w łaśnie ca ła  zagadka duszy t łu ­
m u, bo oto ta  sam a m asa, k tó ra  tak w alecznie 
a takow ała  w w ielki tydzień wojsko i siedzinę 
Igelstrom a, ta  sam a m asa w parę  ledw o tygo­
dni później dokonała  owych strasznych  egzeku- 
cyi szubieniczych, na głow ach ludzi posądza­
nych  o zdradę, jak  hetm anów  Ożarowskiego 
iZ ab ie łły , b iskupa Kossakowskiego i Ankwicza.

Z nam iennym  J e s t  jeszcze jeden szczegół;

GUSTAW OLECHOWSKI.

Polska H M  d n a l p a  w M a ik  
r a t ó i i

{Ostatnich kilka sezonów.)
W  W arszaw .e istn ie ją dw a teatry  d ram a­

tyczne- jeden — o w ielkich tradycyach , k tó ry  
pow inienby się nazyw ać N arodow ym , a nazyw a 
się. „R ozm aitości14, — należący do teatrów  rzą­
dow ych, — drugi — inpreza p ryw atna , — za­
łożony przez M aryana Gawalewicza, obecnie 
w łasność K azim ierza Zalewskiego, znanego ko- 
m edyo-pisarza. T ru p a  pierwszego z n ich  m a do 
rozporządzenia dwie sceny: w łasną i p iękną
Scenę T ea lru  W ielkiego, gdy tam  niem a opery. 
M ożna więc powiedzieć, że trzy  sceny pracują 
w W arszaw ie d la  d ram atu , nie licząc najnow ­
szej tru p y  T ea tru  Artystycznego, k tó ry  dopiero 
parę sztuk w ystaw ić zdążył. Nic więc dziw ne­
go, że przez Sceny w arszaw skie przechodzi o- 
g ro m n a większość współczesnej polskiej tw ór­
czości dram atycznej, oprócz pew nej jej katego- 
ryi, k tó ra  się tu nazyw a — niecenzuralną. A r­
ty k u ł mój niniejszy nie m a n a  celu ch a rak te­
rystyk i teatrów  w arszaw skich. Ma jedynie na  
celu dać krytyczny rzu t oka n a  te sztuki o ry­
g inalne, k tó re przeszły przez Sceny nasze w 
ciągu dw óch lat osta tn ich , a w ten  sposób dać 
przyczynek do charak terystyk i współczesnej 
twórczości dram atycznej w Polsce. Sądzą ró ­
wnież, że wobec rozpisan ia ank iety  literackiej 
we Lwowie —  uw agi niżej zamieszczone stać 
się m ogą m ateryałem  pew nej w artości.

Gdy k ilka la t tem u jeszcze sceny w arsza­
wskie żyły przedewszystkiem  repertuarem  fian -

oto obudzenie się tego sam opoczucia siły stanu  
m iejskiego okazuje się w  jednej ty lko W arsza­
wie. Inne m iasta  jak  Lwów i Poznań ledwo 
znacznie później i to  w tak ich  p a r excellence 
dom okratyczno-m iejskich ruchach , jak ie  m iały  
m iejsce w r. 1848, wzięły udział. Nie biorę tu  
w rach u b ę  K rakow a, k tó ry  wraz z okręgiem 
przez la t  k ilkanaśc ie  tw orzył coś w rodzaju  nie­
zależnego państew ka.

Owoż i w  czasach późniejszych W arszaw a 
ze swą znaczną ludnością m iejską by ła  jedynem  
m iastem , odgryw ającem  pow ażną w naszych 
dziejach porozbiorow ych rolę.

Jej to  ludność w r. 1809 okrzykiem  nie­
chęci w ita ła  w racającego z b itw y raszyńskiej ks. 
Józefa, ona to z drugiej strony  swą w rogą po­
staw ą względem okupujących  m iasto  wojsk au- 
stryack ich , w części dopom ogła do następnych  
sukcesów wojska poisKiego w Galicyi, trzym a­
jąc  na  uwięzi znaczne siły siódm ego korpusu  
arm ii austryackiej.

O na to rozbijając a rsen ał w ow ą noc li­
stopadow ą, grozą przejęła i zm usiła do odw ro­
tu  W ielkiego księcia K onstantego, lecz znow u 
z drugiej s trony  m ieniąc się g łów ną sprężyną 
pow stania, poczęła się zaraz dom agać dopusz­
czenia do rządów  i w n ich  w spółudziału.

W  rzeczy sam ej przew ódcy Tow arzystw a 
Patryotycznego dopięli swegu, bo ich  przedsta­
wiciel Lelewel znalazł m iejsce w Rządzie N aro­
dowym. Lecz przez to  nie by ły  zaspokojone 
am bieye w szystkich m enerów  tego klubu . Nie 
chcem y przez to powiedzieć, jakoby  ta  okolicz­
ność, to  dążenie do w ładzy, było jedyną sprę­
żyną tych  sm utnych  w ypadków , jak ie  się roze­
gra ły  29 czerw ca a potem  15 sierpnia. Nie — 
obok tego były  copraw da i inne powody, jak  
niedołęstw o wodza, zbliżanie się wojsk rosyj- 
sKich pod W arszavrą, przed którem i ustaw icznie 
się w ojska polskie bez boju cofały, rodziły  się 
też różne, ja k  w tak ich  gorących w ypadkach  
zawsze fan tastyczne pogłoski, że now y wódz, 
Dem biński idzie n a  W arszaw ę d la  rozbicia k lu ­
bu  itp ., lecz przecież tam ten  czynnik  w alk i o 
w ładzę, ja k  zresztą następstw o fak tów  wykazało,

niepoślednią odegrał rolę, znajdując ś l e ^ c h
w ykonaw ców  w tłum ie.

Ja k  wiele in n y ch  epizodów naszej h istoryi, 
tak  i ten  rzezi sierpniow ej dotąd m e jes t na le­
życie w yśw ietlony, tak  co do swej genezy, ja t 
i co do g łów nych sprawców .

Rzeczą nieulegającą w ątpliw ości jest fak t 
w spółudziału  generała  K rukowieckiego, k tóry  
w ten  sposób chc ia ł dojść ao  w łaazy. Is tn ia ł 
zresztą osobny kom plot, którego schadzki od ­
byw ały się u  red ak to ra  Chłędowskiego, przygo­
tow ujący zbrojny ru c h  n a  18 sierpnia.

Cofanie się wojska i pogłoska o zam iarze 
Dem bińskiego, podówczas świeżo w ybranego 
Naczelnym  wodzem , przybycia do stolicy dla 
zrobienia po rząd k u  z k lubem , te rin in  ten  nieco 
przyspieszyły.

T ak  więc w święto W niebow stąp ien ia Mat­
ki Boskiej 15 sierpnia 1831, ru ch  już od ran a  
zapanow ał bardzo ożyw iony n a  u licach  m iasta 
W arszaw y; — pod wieczór się wzm agał.

Ciżba m iejska złożona z najrozm aitszych 
żywiołów, z oficerów, urzędników , kupców , m ie­
szczan, służby pryw atnej, lokai, rzem itśln ików , 
w yrobników  i t. p. zalegała zwłaszcza, że dzień 
by ł śliczny, ulice W arszaw y, w śród gw aru dy­
sku tu jąc nad  swieżemi, coraz n iby  z obozu przez 
oficerów, przyw ożonem i now inam i.

W ieczorem  w Salach  R edutow ych odbyło 
się posiedzenie Tow arzystw a Patryotycznego, na 
które przybyło m nóstw o osób, poniew aż i ci tu  
się udali, k tórzy p ierw otnie m ieli zam iai pójść 
do tea tru  n a  uluDionego wówczas „P ra D iavoia“ .

Na posiedzeniu tem  uchw alono pójść za­
pytać Rząd N arodow y jak  przedstaw ia się obe­
cnie położenie. Rzeczywiście też deputacya oto­
czona tłu m am i, u d a ła  się do p a łacu  nam iestn i­
kowskiego, gdzie odbyw ał posiedzenie Rząd — 
stam tąd  zaś po o trzym aniu  w ym ijającej odpo­
wiedzi tłu m  poszedł pod Zam ek i tu  podbu­
rzony przez różne, z poblisk ich  kaw iarń , wyszłe 
indyw idua, po k ró tk im  oporze strzegącej go 
Gwardyi narodow ej dopuścił się pierw szych e- 
gzekucyi na  trzym anych  w jego pokojach, ge-

w agonów  najlepszych, w y ­
próbowanych kartoflanek ■ Rolniczego we M e .

cuskim  lub  wogóle zagranicznym , polskiem u 
zaś autorow i tru d n o  było bardzo wejść na 
pierw szą naszą scenę, — dziś rep e rtu a r ten o- 
p iera się głów nie n a  sztukach oryginalnych. 
Dość przytoczyć, że w przeciągu dw óch la t o- 
s ta tn ich  34 au torów  polskich figurow ało na 
naszych afiszach, z k tó rych  9 nieżyjących, 25 
zaś żyjących, z k tó rych  znow było aż 12 de­
b iu tan tów , t. j. tak ich , którzy w ystaw iali tu  
pierwsze sztuki swoje. Są to: Cz Ks. Jankow ­
ski, Hertz, K róliński, G rubiński, W roczyński, 
Hulewicz, D ębińska, Rozgórska, Fedei o wieżowa, 
Lew andow ski, Tobiecki, Belm ont.

Tę ogrom ną ilość deb iu tan tów  w y tłu m a­
czyć należy program ow ą dążnością obecnego 
k ierow nika „R ozm aitości“ Józefa K otarbińskie­
go, k tó ry  wyszedł z tego p u n k tu  v idzenia, że 
polska scena jest przedewszystkiem  d la  au to ­
rów  polskich, że scena głównie m a względem 
lite ra tu ry  polskiej obowiązki i że inaczej nie 
w płynie się na ilość i jakość twórczości d ra ­
m atycznej polskiej, ja k  tylko przez dostarcze­
nie m łodym  literatom  m ożności ujrzenia pier- 
w otw orów  sw ych n a  scenie, zetknięcia się z 
k ry tyką i publicznością. Jest to  p u n k t wyjścia 
n ad  w yraz szczęśliwy i godny poparcia.

Nie wszyscy wyżej w ym ienieni autorow ie 
w ystaw iali sztuki swe w „Rozmaitościach*1; p a ­
ru  z n ich  zaw dzięczało swe debiuty  ś. p. Ga- 
walewiczowi, który również o tw arty  m ia ł tea tr 
(„Mały**) d la p ió r polskich.

N atu ra ln ie  rodzi się py tan ie, co nam  d a­
ły  te d ram atyczne debiuty  literackie, czy zapo­
w iadają ta len ty  i w jakim  k ieru n k u , jak a  jest 
ideowość tych  autorów , jak ie  są ich aspiracye 
artystyczne.

A więc G rubiński, znany  now elista w 
„Pijanych**, w ystaw ionych w teatrze „Rozmai- 
teśei**, zd radził się silni m w pływ em  Przybyszew­

skiego, szczególniej „Złotego Runa**; — W ro­
czyński — jednoaktów kę „Wenus** osn u ł n a  
życiu Rzym u za cesarzów, rzecz bez większych 
zam iarów , g ładką i popraw ną; — Hulewicz n a­
p isał po francusku  „O dw ieczną Mękę** i w t łu ­
m aczeniu  w ystaw ił w W arszaw ie, rzecz poety­
cką, trochę w sty lu  R ostandow skim , zarów no 
w tem acie jak  w ujęciu go nie zakreślającą 
now ych horyzontów . Te trzy sztuki, acz nie 
dały nic nowego, to  jed n ak  ujaw niły  dość zna­
czny poziom  lite rack i, a czasem naw et pew ne 
dążności do oryginalności, nie zawsze szczęśli­
we, ale — tam en  est lau d an d a  voluntas.

N atom iast dziewięciu pozostałych z liczby 
12 deb iu tan tów  przekonują nas, że w śród n a j ­
m łodszych au torów  panu je  wpływam* swem* 
Z apolska lub  francuscy  auroiow ie, w rodzaju 
Brieux, sen ty m en ta ln i rezonerzy.

A więc m ieszczański realizm  '
Mieszczański realizm  z dom ieszką czasem 

satyry
Twórczość przyziem na i negacyjna. T aką 

jest „Niuta** Lew andow skiego, „Matka** Tobie- 
ckiego, „Na Przepadłe** Federcwiczowej, „O dro­
dzona Ewa** Rozgórskiej, „W  T rzęsaw isku1* 
D em bińskiej, „S ufrarzystk i44 K rólińskiego, 
„U w rót cno ty44 Hertza, „Szubraw iec44 Cz. K. 
Jankow skiego, „D la honoru*4 Belm onta.

Jeżeli zważym y, że Zapolska jes t w  W a r­
szawie najpopularn ie jszą au to rk ą  i że sztuki jej 
biją rek o rd  co do ilości przedstaw ień, jeżelii 
zważymy znów z drugiej strony , że m łodzi jej 
naśladow nicy pom im o to przeważnie mieli bar­
dzo słabe powodzenie sceniczne, — H> m usim y 
dojść do w niosku, że m iędzy nim i niem a wy­
b itnych  talen tów  i że ten „rodzaj44 twórczości — 
niem a przed sobą przyszłości.

(C. i  a.)
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aerwłćw dowodzących nieszczęśliwą wyprawą 
na Łysotyki.

Zabici więc i powieszeni na la ta rn i zosta­
l i  generałow ie Bukow ski i Jankow ski, obok 
n ich  zaś Sałacki, Bętkowski, Fencz, p an i Baża- 
now , wszyscy posądzani o zdradę.

N astępnie tłu m  rozbestw iony tem i m orda­
m i, pociągnął do więzień do Prochow ni i F ra n ­
ciszkanów, za rogatk i W olskie do dom ów Kary 
i Popraw y i P rzy tu łku  i P racy , wszędzie w ie­
szając ludzi, podejrzanych  o zdradę lub daw ­
n ych  szpiegów i agentów  tajnej policyi za cza­
sów W ielkiego Księcia K onstantego. W tedy to 
na  la ta rn i zawiśli B irnbaum , Szlej M akrot, Szy­
m anow ski i inn i, przyczem  nie obeszło się i bez 
rab u n k u  p a ru  p ry w atn y ch  m ieszkań, ja k  cu ­
k iern ika  Lessla.

Ruch ten , w ym ierzony pierw otnie przeciw 
rządowi, zalany został w krótce krw ią zdrajców 
i szpiegów. I dziw nem  było patrzeć na ten  do­
broduszny zwykle ludek w arszaw ski, który  z 
taką  ofiarnością fetow ał swych zw ycięskich wojow­
ników , jak  tej strasznej nocy, w ym ierzał sp ra ­
w iedliwość n a  słupach  la ta rn i, jaK z dziką ja ­
kąś zaciętością, rozszarpyw ał c ia ła  tych, którzy 
nie daw no jeszcze byli ich  zm orą — byli m ac­
kam i tego potw ornego ponpa, k tó ry  w ysysał z 
n ich  każde słowo, w ietrzył każdy podejrzany 
gest. Za ty le m iesięcy ucisku n astąp ił o k ru tny , 
krw aw y odwet.

Dokonawszy ty ch  srogich egzekucyi, tłu m  
rozszedł się do dom ów we w zględnym  spokoju, 
nie okazując żadnej skłonności an i do te rro ru  
socyalnego, an i politycznego, ca ły  swój gniew 
w yładow awszy n a  n ieprzy jacio łach  ojczyzny.

O płakane to  były  w ypadki, k tó re i dla 
sam ej spraw y pow stan ia przyniosły wiele szko­
dy przez w yw ołanie deprym ującego w rażenia 
za granicą. Nie sposób ich też b ronić, bo do­
raźna, bez sądu, a krw aw a egzekucya, m usi za­
wsze w yw ołać potępienie takiego wyroku. Lecz 
czy głów ną w inę ponosi tu ten  szary tłu m ?  
Chyba, że nie. W łaściw a w ina tych zajść spada 
na  tych , którzy te rozruchy  w yw ołali, aby z 
n ich  później korzystać i by ja k  K rukow iecki i 
inn i, na skutek  ty ch  w ypadków , przez siebie 
celowo w yw ołanych, dojść do zaspokojenia 
sw ych am bicyi i am bicyjek.

Sm utny  epizod, a bardzo i dziś dla nas 
pouczający.

Dr. Bronisław Pawłowski.

Z seryl „moich rrzyjaclół".
„Z ło tko“ — tak  go wszyscy nazyw ają — 

bez niego nic, z n im  wszystko. Nie słuszny — 
czarny  — b ró d k a  już siwieje, jak  u starsze­
go psa.

Co za hum or, ale w ew nątrz — bo nie m ó­
wi ani słow a nigdy, nie lubi — z zasady — a 
tylko się uśm iecha tak  słodko — do przyja­
ciół — do kelnerów  — do w szystkich. A do 
kobiet m a szczęście szalone, nie bierze ich na 
słow a, b roń  Boże, ty lko  uśm iecha się pod wą- 
sem — dw a razy więcej, jak  do mężczyzn -  
i już  ją  m a.

Idziem y n a  kolacyę — „Z łotko“ z nam i, 
każdy pow iada, jak a  to „m iła gęba*, choć nic 
nie mówi, ale dobrze się na niego patrzeć.

Godzina 9 wieczór, „Złotko" nosem  uderza 
o stół — stół pęka — „Złotko" spi dalej, każ­
dy z nas p o w iad a : jak a  to  m iła , „śpiąca 
gęba".

„Złotko* ubaw iw szy nas w szystkich — 
w staje i idzie.

Ale znow u czasem, jak  się rozhula, „aus“.
Siedzimy w Trocadero, nagle „Złotko" zni­

k a  — szukam y, jed n a  separatka, druga sepa­
ra tka , trzecia — jest. Siedzi ich  dwoje. „Złot­
ko" uśm iechnięty , nic nie m ówi, ty lko  patrzy 
serdecznie, słodko — koło niego dziewczę, jak  
róża jerychońska — świeża — m łoda — la t 
czterdzieści, także się uśm iecha. A m uzykan t 
g ra dla n ich  specyalnie same „Pieśni bez słów “. 
Mija godzina, dwie — „Złotko" pije dalej, 
uśm iecha się jeszcze bardziej — nareszcie upo­
jen i m uzyką, nie rozm ow ą i śm iechem , idą 
da — no zdaje się do dom u.

Kiedyś za lat sto — jak „Złotko" zamknie

oczy, n a  nag robku  wdzięczni przyjaciele w ypiszą: 
„Tutaj snem wiecznym  śpi „Złotko" kochanie, 
Śpi, jak  za życia, spokojnie, cacanie,
Nic już  nie przem ówi, zgodnie z zasadam i,
Ja k  za życia nie m ów ił, będąc zawsze z nam i".

Nie-Satyr.

Wiadomości polityczne i g r a .
Sprawy zagraniczne. 

Choroba papieża.
T elegram  z niedzieli doniósł oficyklnie:
W iadom ości o stan ie  zdrow ia papieża 

b rzm ią  n ad a l pom yślnie. Papież spędził noc ze 
soboty n a  niedzielę bardzo spokojnie, gorączka 
ustąp iła . Można powiedzieć, że Ojciec św. znaj­
duje się w stadyum  rekonw alescencyi, k tó ra je ­
dn ak  w skutek ogólnego osłab ien ia niezaw odnie 
p o trw a  dość długo.

Mimo takiego b iu letynu  nie należy się od­
daw ać zbytniem u optym izm ow i. P ryw atn ie  o- 
trzym any  przez nas telegram  z soboty stw ier­
dzał, ja k  Czytelnicy sobie przypom inają, że do 
gośćca, k tóry  stale nęka organizm  dostojnego 
ste rn ika  naw y Chrystusowej, przyłączyły się 
groźne k o m p lik acy e : choroba nerek i serca, za­
palenie oskrzeli i zw apnienie aorty . Również 
m ia ł papież ostry  a tak  urem ii, co wszystko k a ­
że obaw iać się najgorszego zakończenia w obec 
daleko posuniętego osłabienia serca.

S ekretaryat państw a kościelnego — k a r­
d y n a ł M erry ciel V al— stale zamieszcza jednak  
biuletyny  pom yślne, aby nie niepokoić św iata 
chrześcijańskiego, a także ze względu n a  po li­
tykę W atykanu .

Od chw ili w stąpienia papieża P iusa X. na 
tro n  papieski nie zm ienił się sk ład  kollegium  
kardynalskiego, stale się ty lko liczebnie zmiej- 
szając, w skutek śm ierci poszczególnych kardy ­
nałów . Po śm ierci ks. K ardynała Gruschy stw ier­
dziliśm y, że z kollegium  pozostało ty lko  48 
(nie 49, jak  chc ia ła  om yłka d rukarska) k a rd y ­
nałów  z norm alnej liczby 70. W śród  pozosta­
łych  przy życiu znajdują się starcy n iem al stu ­
letn i (k a rd y n ał Oreglia, by ły  członek kollegium  
z czasów jeszcze obioru  papieża P iusa IX. w r. 
1846.), tak, że skom pletow anie ciała k a rd y n a l­
skiego było ju ż  oddaw na piekącą potrzebą. Te­
raz tem  aktualniejszem  się stało, że stan  zdro­
wia P iusa X. budzi pow ażne obaw y, a naw et 
sam  papież uznał za stosowne m ó w i ć  z k a r ­
d y n a ł e m  M e r r y  d e l  V a l e m  o e w e n t u -  
a l n o ś c i  b l i s k i e g o  z w o ł a n i a  
W edług „T ribuny" m ianow icie przypom niał 
papież k ard y n ało w i sekretarzow i konstytucyę 
conclave’ów, jak ą  w ydał w r. 1905, aby ustrzedz 
zgrom adzenie kardynałów  przed znanym i wy­
padkam i, jak ie  spow odow ało w r. 1903 pam ię­
tne  „veto“ ks. kard . Puzyny.

Dzisiejszy sk ład  kollegium  upraw ia  p o li­
tykę „nieprzejednanych", zarów no w obec p a ń ­
stw a włoskiego jak  i w obec kierunków  wew­
n ątrz  kościoła. Skom pletow anie kollegium  by­
łoby dziś rów noznaczne z angielskiem  „przesu­
nięciem parów " i groziłoby zupełną zm ianą po­
lityce W atykanu . N iew ątpliw ie nie obyłoby się 
w tak im  w ypadku bez w idom ych znaków  roz­
terek, jak ie  wykluczyć z kościoła w zupełności 
jest pragnien iem  Piusa X., tw órcy  encyklik i 
przeciw  m odernistom .

W  dzisiejszem kollegium  kardynalsk iem  
m ają w idoki o trzym ania  ty ary  Maffi, Agliardo, 
Gaspari, F erra ta , Gotti i odsunięty w r. 1903 
od tej godności R am polla.

Koniec sprawy albańskiej.
W ali sku tarsk i telegrafuje, że praw ie 

wszyscy M alissorowie w rócili do kraju . W  Czar­
nogórze pozostało ty lko około 40 rodzin szcze­
pu  Hoti.

Szeregiem tak ich  oficyalnych telegram ów  
zam yka się jeden ak t w alki A lbanii o byfcTty- 
ch ło  usłyszym y już i o powrocie ow ych 40 ro­
dzin, poczem  spraw a a lbańska , ja k  ją  znała 
E uropa, k tó ra  wzięła pod opiekę kato lick ich  
A lbańczyków , ucichnie. N iew ątpliw ie istnieje

wrzenie wśród m ahom etan  A lbanii, patrzącyeh- 
zazdrosnem  okiem  na zdobycze ka to lick ich  ro 
daków , ale ci A lbańczycy akatoliccy nie m ogą 
się już spodziew ać ingerencyi E uropy.

O tej ingerencyi E uropy  przyniosła spóźnio­
n ą  inform acyę agencya Stefaniego z Rzymu, 
W iadom ość jej brzm i:

„Gazeta k o n stan ty n o p o litań sk a  „T anin" 
oświadczyła w pew nym  artyku le , żc W łochy  
zaproponow ały Rosyi i A ustro-W ęgrom  in ter- 
wencyę w zam ieszkach a lbańsk ich  i urządzenie 
dem onstracy i flotowej na m orzu A dryatyckiem . 
Tę propozycyę W łoch  m iały  oba m ocarstw a 
odrzucić.

W iadom ość powyższa jest g łupia („ a b ­
surd"), tendency jna i zupełnie bezpodstaw na. 
W obec k ilkak ro tn ie  z naciskiem  pow tarzanych  
oświadczeń, jaa ie  rząd w łoski sk ład a ł w p a r la ­
m encie, a k tó re stw ierdzały , że sprawę a lb a ń ­
ską uw aża się i m usi się uw ażać za sprawTę 
państwra tureckiego, okazuje się powyższa w ia­
dom ość zupełnie n iew iarygodną".

Przesilenie gabinetowe w Turcyi.
Biuro korespondencyjne donosi z K onstan­

tynopo la  pod da tą  dzisiejszą:
Pogłoski o przesileniu gabinetow em  utrzy ■ 

m ują się uporczywie. Także „T anin" krytykuje 
sk ład  gabinetu , k tóry  sta ł się bezbarw nym  po 
dziew ięciokrotnem  ła tan iu  i nie może się oprzeć 
o isto tną  siłę kraju , tj. o kom itet m łodoturecki.

Niezadowolenie kom itetu z w ielkiego we­
zyra datuje się głów nie od czasu zam ianow ania 
m in istrem  budow li H ulussi beja, a m in istrem  
noczt i telegrafów  S tam bu liana , poniew aż obaj 
pie należą do stronn ic tw a m łodotureckiego, a 
brócz tego zam ianow ani by li przez Hakkiego 
paszę bez zasięgania rad y  kom itetu . O becnie za­
rząd kom ite tu  chce skorzystać z ustąp ien ia m i­
n is tra  spraw  zagranicznych  w celu u tw orzenia 
silnego gabinetu  m łodotureckiego, p raw dopodo­
bn ie  pod przew odnictw em  b. m in is tra  skarbu  
D ż a n i d a  b e j a .

Demonstracye anty czeskie w Berlinie.
W szechniem cy w Niem czech zaczynają ko ­

piow ać swoich przyjaciół w Austryi. Każdą wy­
cieczkę Czechów zaczynają i oni uw ażać za 
„prow okacyę" n aro d u  niem ieckiego. K lub cze- 
sko-słow iański w Berlinie św ięcił wczoraj swo­
je  50-ciolecie; z okazyi tej zapowiedzieli swój 
przyjazd goście czescy. W szechniem cy b erliń ­
scy zw ołali wobec tej „prow okacyi" zgrom adze­
nie i zapowiedzieli dem onstracye. O przebiegu 
tej dem onstracyi donoszą depesze.

O sobnym  pociągiem  p rzyby ło  wczoraj ra ­
no około 50 gości czeskich ceiem  wzięcia udzia­
łu  w 50-leciu k lubu  czesko-słow iańskiego i w 
odbyw ającym  się rów nocześnie zjeździe czeskich 
stowarzyszeń zagranicą. Prezes tutejszego sto­
warzyszenia Hreśa pow itał gości przem ow ą. Gdy 
pociąg w jechał na  peron, przeszło 50 m łodych 
łudzi, uczestników  onegdajszcgo zgrom adzenia 
protestującego przeciw  wizycie Czechów w Ber­
linie, odśpiew ało „W ach t am  R hein", ale roz­
prószyli się n a  wezwanie policyi.
Statystyka obcokrajowców na uniwersyte­

tach niemieckich.
W  letniem  półroczu r. 1911 uczęszczało na 

wszystkie uniw ersytety  niem ieckie łącznie 57.230 
studentów , z tego 52.711 Niem ców i 4.519 cu­
dzoziemców.

Przypływ  obcych studen tów  z roku  na 
rok coraz bardziej się wzmaga, co głów nie za­
wdzięczać należy dopuszczeniu w r. 190S ko­
biet do studyów  uniw ersyteckich. Było ich o- 
becnie n a  w szystkich uniw ersy te tach  Niemiec 
około  400. W  uniw ersy te tach  p ru sk ich  zapisa- 
p isanych  jest oprócz 5.079 obcych mężczyzn, 
182 kobiet, z czego 87 na filologię, 73 n a  m e­
dycynę, 17 na  nauk i przyrodnicze, 2 n ap ra w o , 
2 na  dentystykę i 1 na  teologię ew angielicką. 
Z ty ch  studen tek  81 pochodzi z Rosyi, 37 z 
Am eryki, 23 z Austryi, 13 z Anglii, 6 z R um u­
nii, 5 z Szwajcaryi, 4 z Belgii, 3 z Azyi, po 2 
z Bułgaryi, W łoch  i Serbii, a po 1 z F rancyi, 
Norwegii, H iszpanii i A ustralii. Na 3 uniw ersy­
te tach  b aw arsk ich  sludyuje 844 cudzoziemców, 
na  2 badeńskich  426, na  sześciu zaś pozosta­
ły ch  988.

Najwięcej obcycb studentów  przyciągają
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uniw ersy te ty : berlińsk i 1939, lipski 634, m ona­
chijski 746, potem  następują ze spadającą liczDą 
obcych . Heidelberg 28, H alle 275, Królewiec 
184, gdzie cudzoziemcy rek ru tu ją  się praw ie 
w yłącznie z Rosyan, Getynga 159, F ry b u rg  145, 
S trassburg  124, W rociaw  122, jena  120, bo n n  
117, M arburg 84, Giecsen 60, E rlangen  59, 
W iirzburg  39, K ilonia 39, Greifswald 29, T y­
b inga 28, Rosiok 22 i M unster 10.

W  stosunku do ogółu słuchaczów  m a 
B erlin największy (15,3) procent cudzoziemców, 
po nim  dopiero m ^żna wyliczać Lipsk z 13,0 
prc., Królewiec z 12,1 prc., Heidelberg 11,5 prc., 
H alle 10,3 prc., M onaehium  10,1 prc., Getynga 
6,4 prc. i t. d. aż do 0,5 prc. (Munster).

Co do narodow ości studentów , uczęszcza­
jących  na uniw ersytety niem ieckie, to  w r. 191J 
było  292 Amerykanów', 176 Azyatów', 20 Afry­
kanów , 6 Australijczyków' i 4025 Europejczy­
ków. Z tych  ostatn ich  pochodzi z Rosyi 2040, 
z Austryi 740, z Szw ajcaryi 310, z R ułgaryi 145,
z Anglii 157, z R um unii 143, z Grecyi 87, z
Serbii 81, z T urcy i 55, z Belgii 52, z F rancy i 
37, z W łoch 35, z Szwrecyi i Norwegii 28, z
H iszpanii 29, z Danii 10, z P o rtu g alu  5 i z
M ontenegro 2. Z nam iennem  jest, że przypływ  
z dalekiego i blizkiego w schodu wzrósł, podczas 
gdy liczba obcych, pochodzących z bliżej poło­
żonych krajów , znacznie się zm niejszyła. Naj­
więcej zw olenników  m a w ydział medyczny.

Sprawy wewnętrzne. 
Sprawa dowozu mięsa.

W  kwestyŁ mięsnej nie w idać żadnego 
praw ie postępu P eitrak tacy e  z rządem  węgier­
skim , choć tak  długo już  trw ające, nie dopro­
w adziły  dot^d do żadnego rezu ltatu . Jest to 
w prost nie do uwierzenia, że nie uzyskano do­
tąd  od Węgrów' zezwolenia na  w yładow anie 
w Tryeście naw et tych  800 ton m ięsa argen 
tyńskiego, k tóre już tam  przybyło.

Już z tego w idać, jak  bardzo pokrzyw ­
dzono interesa szerokich m as przez to, że rząd 
uczyn ił im port m ięsa argentyńskiego zależnym  
ód przyzw olenia W ęgier. A sytuacyę tę wyzy­
skują obecnie W ęgrzy, żądając w zam ian za 
przyzw olenie — kom penzacyi, k tóre przede- 
w szystkiein m ają u łatw ić .m port produktów  
w ęgierskich do Austryi. Jak  słychać dom agają 
się W ęgrzy ulg taryfow ych d la  przewozu m ątu  
w ęgierskiej, co jed n ak  połączone byłoby z 
dotk liw ą szkodą d la m iynów  austryack icn . Inne 
żądan ia  kom penzacyjne dotyczą w prow adzenia 
tzwr. m ank ietów  dia przew ozu zboża n a  wzór 
niem iecki, p rzyw rócenia do życia daw nego 
obro tu  m iew a i t p . ; przyczem W ęgrzy grożą, 
że an i na k rok  nie ustąpią.

Urządzenie granicznej rzeźni w Burdujenach 
(koło Jrkan).

R um uński m in ister dom en L ahovary  od­
był w ubiegłym  tygodniu  podróż inspekcyjną 
po M ołdawii. Przy tej sposobności przybył 
także do miejscowości B urdujeni, gdzie om ó­
w iono spraw ę budow y rzeźni, gdyż — jak  
w iadom o — w postanow ieniach trak ta tu  h a n ­
dlowego z R um unią przew idziane jest u tw o­
rzenie wielkiej rzeźni granicznej w B urdujeni, 
celem im portu  m ięsa do krajów przedlitaw - 
skich.

M inister oświadczył, że otw arcie tej g ra­
nicznej rzeźni m a nastąp ić n a  wiosnę r. 1912 
i przyobiecał też przyspieszenie odnośnych 
robót

W  pobliżu rzeźni m a się założyć przed­
siębiorstw o do o p racow an ia  surow ych m ate- 
ryałów .

Pojedynek z powodu obrazy armii.
Ja k  w iadom o, w yzw ał h r. Stei nberg ns 

pojedynek h r. Karolyego za jego m owę przeciw  
ai m. austryackiej. Pojedynek ten  odby ł się na 
szable w niedzielę popo łudn iu  w Preszburgu. 
Hr. N ternberg skaleczył h r . Karolyego w ucho, 
sam  saś o trzym ał uderzenie płazem  w czoło. 
S ekundanci uzna li h r. K arolyego niezdolnym  
do dalszej walki.

Tak zakończył się g łośny pojedynek. Hr.

S ternberg  o trzym ał od  w ielu oficerów au- 
stryackich  telegram y z w yrazam i uznania. Na 
dworze w isch lu  p anu je  niezadowolenie, ponie­
waż m in ister honw edów  Hazai nie odparł 
z m iejsca a taków  Lr. Karolyego.

Zjazd katolicki w Ołomuńcu.
Z O łom uńca donoszą: Z okazyi odbyw ają­

cego się tu  Zjazdu katolickiego odby ł się wczo- 
la j p o p o łudn iu  pochód. — Zastępca m arszałka 
H ru b an  złożył u  stóp posągu cesarskiego wie­
niec z biało-czerw oną szarfą i w zniósł trzy- 
k rą fn y  okrzyk „Sław a 1“ n a  cześć m onarchy. 
M uzyka zagrała  h y m n  austzyacki, odśpiew any 
też przez tłu m y  publiczności. rAczna uczestni­
ków pochodu w ynosiła 15— 20 tysięcy.

M anifestacya odby ła  się w edług program u, 
oez wypadKu. Co się tyczy doniesienia dzienni­
ków, że w lokalach  stronn ic tw  czeskich pow y­
b ijano  szyby, stw ierdzić należy, że zajścia te 
nie m ają zw iązku ze zjazdem  katolickim .

Z Węgier.
Napad na bana Kroacyi.

W  niedzielę o godz. 11 ran o  jak iś czło­
wiek n ap ad ł na  b an a  Chorwacyi, d ra  Tom asi- 
cza, spacerującego w tow arzystw ie szefa sekcyi 
C havraka na  korsie dunajow em , rzucił się na 
niego i b ił go pięściam i i laską. N apastn ika 
uwięziono. — Stw ierdzono, że jest to  aptekarz 
M attousek z Zagrzebia, pozostający w ścisłych 
stosunkach  z żyw iołam i z opozycyjnego obozu 
chorwackiego.

P rezydent m inistrów  K huen H edervary wy­
stosow ał do ban a  z Ł om nicy  tairzaiiskiej tele­
gram , w k tó rym  w yraża oburzenie z pow odu 
chybionego n ap ad u  i radość z pow odu, że ban 
nie został zraniony.

Z e  ś u lia ta  s ło w ia ń s k ie g o .
Prelndymn do Zlotn Soitołćir.
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Dziś odbyło  się uroczyste otw arcie w ysta­
wy i ja rm a rk u  w yrobów krajow ych przy w spół­
udziale licznie p rzybyłych  na Zlot soKoli gości 
słow iańskich . Polaków  dotychczas obecnych jest 
z górą 30. Kocliany nasz Lwrów nie pow sty­
dziłby się zaiste, gdyby się zdobył na tyle este­
tycznego sm aku, ty le  p iękna w budow ie paw i­
lonów  i dekoracyi ogrodniczej, jak ie  tu  spo tka­
łam  Na cześć prasy  zagrzebskiej odby ł się sta­
ran iem  kom ite tu  bankiet, na którym  i ja by­
łam  obecną. Jako  Polkę, przyjm ow ano m nie z 
ogrom ną sym patyą i życzliwością. Gdy w nie­
siono toast za zdrow ie lw ow skich nieobecnych 
dziennikarzy, ork iestra  zagrała  hym n  polski, 
k tóry  obecni w ysłuchali stojąc. Na bank iecie  o- 
becnym  by ł au to r przepięknej, w ierszem  pisanej 
sztuki „H asanag in ica“, k tó ra cieszy się nadzwy- 
czajnem  powodzeniem  na scenach słow iańskich. 
Jak  m nie au to r dr. M ilan Ogryzowicz poinfor­
m ow ał, sztukę tę tłóm aczy na język polski prof. 
un iw ersy te tu  dr. Grabowski. Ju tro  g ran ą  będzie 
ta  sztuka na uroczystem  przedstaw ieniu , danem  
n a  cześć Z lotu sokołów. Przybyli tu  delegaci z 
F rancy i, Anglii, A m eryki i w szystkich krajów  
słow iańskich. S.

Zlot sokołów.
Zagrzeb, 13 sieipnia.

Dziś o 5 ran o  przy w spaniałej pogodzie 
ud ały  się stow arzyszenia sokole z m uzyką na 
boisko, . gdzie po p róbach  do ćwiczeń p u b li­
cznych uszykow ały się do-pochodu.

Pochód w yruszył o w pół do 11. Na czele 
szły oddziały chłopców , dalej m uzyka zagrzeb- 
skiego okręgu obrony k ra j., oddział konny za- 
grzebskiego Sokoła, a za n im  niesiono wszyst­
kich 56 chorągw i tow arzystw  sokolich z ch o rą­
gwią chorw ackiego Zw iązku Sokołów  n a  czele. 
Z kolei postępow ały stow arzyszenia, w-edług 
narodowości, k tóre by ły  uszykowane porząd­
kiem  aliabetycznym , ogółem  7000 ludzi. A więc

n a  przodzie szli Bułgarzy, dalej Czesi, Polacy, 
R usini, Słow eńcy, Serbowie, n a  k tórych  czele 
szła belgradzka m uzyka gw ardyi w stro jach 
sokolich. Za njm i postępow ało 24 okręgów' 
chorw ackiego Związku sokolego.

Na ulicach gęsto ustaw iona publiczność 
ak lam ow ała pochód i rzucała  kw iaty.

O g. 3 kw adr, n a  12 pochód p rzybył przed 
teatr krajow y, n a  którego ram pie bu rm istrz  
Holjac z przedstaw icielam i rad  w szystkich m iast 
chorw ackich , delegatam i m iast: Pragi, L ubiany , 
Belgradu i Splitu , oraz przedstaw icielam i f r a n ­
cuskiego Stow arzyszenia gim nastycznego ocze­
kiwali pochodu.

Sokoli ustaw ili się n a  obszernym  placu 
przed teatrem , chorągw ie po oddaniu  pokłonu  
pow italnego um ieszczono z praw ej i lewej su o - 
ny „ram py". Na chodn ikach  była zebrana pu­
bliczność w bardzo wielkiej liczbie, zwłaszcza 
panie. Po odśpiew aniu przez tow arzystw a śpie­
wackie ehorw ackiego h y m nu  narodowrego, prezes 
chorw ackiego Zw iązku sokolego prof. U niw er­
sytetu dr. L azar Car w ygłosił przem owę do 
burm istrza , w której zaznaczył, że idea so k o l­
stwa polega n a  tern, by podnieść pew ność sie­
bie Słow ian na polu  ku ltu ra ln em . N atura  prze­
znaczyła S łow ianom  działalność pokojow ą, to 
też propaguje „Sokół", k tó ry  zbliża Słow ian 
naw zajem  do siebie. W  dniu  tym  ujaw nia się 
to w Zagrzebiu, dlatego m ów ca dziękuje m ia­
stu  i burm istrzow i za w span iałe  przyjęcie i za 
objęcie p ro tek to ra tu  nad  zjazdem. Dla wszyst­
k ich  uczestników  dzień ten pozostanie niezapo­
m nianym . Mówca zakończył okrzykam i „Żi- 
vio“ na cześć m iasta i burm istrza , k tóre zna la­
zły burzliw e echa.

B urm istrz H o l j a c  podziękow ał za pow i­
tan ie  ze strony Sokołów, przybyłych z wszyst­
kich krajów  słow iańskich. Chcą oni okazać 
Chorw atom  swą m iłość b ra te rsk ą  i ̂ połączyć swe 
siły z suam i C horw atów  ku  cnw ale wszechma- 
tki Slawii, aby harto w ać  duszę i ciało  do 
walki o sław ę i postęp ojczyzny. Mówca sław ił 
Polaków  jak o  pow ołanych  szerm ierzy m iłości 
ojczyzny i rzekł, że dlatego też ra d a  m . Za­
grzebia chętn ie przyjęła p ro tek to ra t nad  u ro ­
czystością. Cały naród  chorw acki w ita z całe­
go serca gości, u  k tp rych  Chorw aci częs’o do­
znaw ali lak  niezw ykłej gościnności, za k tó rą 
obecnie się odw zajem niają. Mówca zakończył 
słow am i: T ak  jak  tu  wszystkich widzę zebra­
nych, jestem  przekonany o tem , że dożyjemy 
zjednoczonej w b ra tn im  uścisku, wolnej Ćhoi- 
wacyi. (Huczne oklaski).

Tow arzystw a śpiew ackie odśpiew ały pa- 
tryotyczny chór i na  tem  zakończyło się pow i­
tanie.

N astępnie poszczególne stow arzyszenia o- 
deszły do swych kw ater.

O godz. 1 popoł. odby ł się w ydany przez 
Związek sokoli na  cześć stowarzyszeń i m iast, 
reprezentow anych n a  zjeździe, obiad, a o 4-tęj 
popoł. rozpoczęły się ćw iczenia publiczne. T łu ­
m y widzów przyjm ow ały je  z entuzy&zmpm.

O godz. w pół do 8 wieczorem  rozpoczęło 
się w teatrze m iejskim  przedstaw ienie uroczyste 
na cześć gości, k tórych  w chw ili pojaw ienia 
się p e łn a  w idow nia serdecznie przyw ita ła. Po 
w ygłoszeniu prologu stow arzyszenie sokole ze 
S p litu  w ykonało  starodaw ną zabaw ę m ieczową, 
zw aną „M oreska", poczem przedstaw iono d ra ­
m at „H azanag in ica" Ogrizovlca.

W ieczorem  odbyła s.ę zabaw a, podczas 
której także tutejsze Tow arzystw o dziennikarzy 
w ydało ucztę na  cześć obcych kolegów.

Także dzień wczorajozy u p ły n ą ł bez n a j­
mniejszego rozdźw ięku.

Z caratu.
Mnich Heljodor pielgrzymuje.

O sław iony m nich  Heljodor, znany  rozpu­
stn ik  i alkoholik , sprzykrzywszy sobie żyw ot wr 
swej klasztornej fortecy w Carycynie w ypuścłł 
się obecnie z 2 tysiącam i sw oich zw olenników  
n a  p ;eldrzym kę po Rosyi.

O Tej m isyi pogrom cy O. H eliodora „Utro 
R ossii“ tak  pisze:

O. H eljodor przybył do Niżnego Nowogro­
du  w raz z p ielgrzym ką dn ia  5 hm ., w drodza
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po potn ej z Sarowa. Z dworca Ramodanowskie-
go pielgrzym i z H eljodorem  n a  czele w yruszyli 
do m iasta. H eljodor przez ca ły  czas krzyczał 
p rzeraź liw ie : „Zdjąć czapki 1“ K om pania Heljo- 
dora szła pobrzeżem  Niższego Bazaru ; gdy prze- 
ehodzono obok fab ry k i D obrow a i Nabholtza, 
robo tn icy  zbiegli się do okien, aby zobaczyć 
pielgrzym ów  ; wszyscy m ieli czapki n a  głowach. 
Heljodor zaczął ryczeć n a  n ic h :  „Zdjąć czapki 1“ 
n a  co m u robo tn icy  odpow iedzie li: „Odejdź 1
•wędruj dalej / “

O statecznie pielgrzym i poszli dalej i przez 
zjazd Zieleński sk ierow ali się ku górnej dzielni­
cy m iasta. Na stokach  wzgórza zebrały  się t łu ­
m y ciekaw ych, pa trząc  na  niezwyicłe w idowi­
sko. Idący na czele ko m p an ii pielgrzym i wo­
ła ją :  jZdjąć czapki 1“ N ikt nie zw raca na  to
uwagi. H eljodor pow strzym uje pochód i wrze­
szczy, aby zdjęto kapelusze. Grozi, straszy po- 
licyą, każe w ołać stó jkow ych. Publiczność po­
woli zdejm uje kapelusze jeden ty lko  przecho­
dzień nie słucha, choć H eljodon lży go osta- 
tn iem i słowy i nazyw a blużniercą. W re­
szcie zrozpaczony H eljodor ry czy : „Policya 1
aresztow ać g o ! nie ruszę się stąd, póki nie za­
aresztują zbrodn iarza  1“

A dju tan t H eljodora G onochin w raz ze stój­
kowym  w drapu ją  się na  górę do upartego p a ­
na w kapeluszu. Z aw iadam iają H eliodora, że 
„zb ro d n ia rz“ został aresztow any. K om pania ru ­
sza dalej. W kró tce  jed n ak  przybiega oburzony 
Gonochin i m elduje, że policm ajster kazał p u ­
ścić pana  w kapeluszu. H eljodor znów w pada 
we wściekłość i zapow iada, że „zbrodn iarz1' 
zostanie uwięziony.

K om pania zatrzym uje się przed dom em  
arch irejsk im . B iskup Joach im  stoi na tarasie. 
H eliodor idzie do niego na  taras i w ygłasza 
mowę, w której m iędzy innem i skarży się na 
duchow ieństw o i lud  okolic, przez k tóre prze­
chodził. „Śpi duchow ieństw o w Arzam asie, śpi 
lud  1 Po części z pow odu ciem noty, po części 
z powodu p ijaństw a nie chce nau k  naszych 
s łu ch ać !"  W reszcie ofiarow uje H eliodor b isk u ­
pow i ikonę św. S erafina Sarowskiego. B iskup 
dziękuje i udziela zebranym  błogosław ień­
stwa.

Od b iskupa poszła kom pan ia  do „dom u 
p racy 11. W  przedsionku dom u czekał na Helio­
d o ra  gubern ato r Chwostow. H eljodor b łogosła­
w ił go, poczein obaj ucałow ali się serdecznie. 
H eljodora i k ilku w ybitn iejszych pielgrzym ów 
zaprosił g u b ern ato r n a  obiad. Reszta dostała  
posiłek w „dom u pracy".

W ieczorem  pielgrzym i przyszli przed dom  
g u b ern a to ra  i zaczęli w ydaw ać n a  jego cześć 
okrzyki. Na balkon  wyszedł gubern a to r z He­
ljodorem , k tó ry  w ygłosił w ielką mowę polity­
czną, pom stując n a  Żydów, Polaków  i wogóle 
na  „inorodców ", na in teligencyę itd. Słuchacze 
k ilkak ro tn ie  pro testow ali krzykiem  i gw izdaniem  
przeciw ko jego wywodom .

Pociecha z „pociesznych".
W  czasie ogórkow ym , tak  suchym  i sm ę­

tnym  zarazem  w Rosyi, a szczególnie w jej sto­
licy Petersburgu , w ielkie zainteresow anie i sen- 
sacya n ia lad a  : w ielka rew ia oddziałów  „ucie- 
sznej arm ii" (tj. dzieci z p rzy tu łków  w ychow a­
wczych i niższych zakładów  naukow ych  ćw i­
czących się w „m ilitaryżm ie").

O sław iony „patryo tn ik" M ienszykow tem u 
donośnem u „w ypadkow i historycznem u" po­
święca na  łam ach  „Now. W rem ia" specyalny 
arty k u ł, pisząc m iędzy in n e m i:

„Rzucam y zwykle w połow ie drogi każde 
przedsięwzięcie i dlatego po sto razy  w ypada 
nam  w racać do ty ch  sam ych nierozw iązanych 
zadań. Dobrze znając tę  fa ta ln ą  cechę rosyjską 
nie jestem  pewien, czy ru c h  „ucieszny“ będzie 
m iał św ietną przyszłość; ale jestem  przekonany 
o tera, że gdyby w ystarczyło siły woli n a  do ­
prow adzenie spraw y do końca, m ielibyśm y in- 
stytucyę wysokiej wagi, szkołę państw ow ego 
w ychow ania narodu".

P. Mienszykow jest p rzek o n an y , że: „m i­
lita ry za c ja  szkoły —  to jeden z najlepszych 
sposobów zabezpieczenia jej od zdrady stanu. 
Sposób to  nie jedyny, ale jeden z najlepszych11. 
Przytem  w ielki ten pa try o ta  zaleca środki ra ­
dykalne, k tóre bodaj czy w zbudzą uczucie m i­
łości ojczyzny w śród nauczycielstw a ludowego, 
d la  którego rządow i podsuw a następującą re­

ceptę: „W  Rosyi nauczyciele ludow i są w olni od 
w ojskow ości jak o  u ltra-cyw iln i ludzie p ro p a­
gują w  szkołach pogardę d la  arm ii. Czas by łby  
przejść do zupełnie odm iennego system u, czas 
by łby  w ym agać od nauczycieli ludow ych  oprócz 
cenzusu naukow ego, także cenzus w ojenny — 
conajm niej cenzus gefrajtra".

Ci gefrajtrow ie-nauczyciele. zdaniem  Mien- 
szykowa, zbaw iliby Rosyę od wszelkiej „zd rady11 
i „rebelii" . Byłby to  doskonały  środek ra to ­
w ania państw a od najścia inorodców . Żeby zaś 
i inorodcy czasem z m ilita ryzm u  nie skorzy­
stali w sw ych yrłasnych celach „należy skw i­
tow ać z wojskowego w ycnow ania w  szkołach 
kresow ych i poprzestać ty lko  n a  rdzennej 
Rosyi".

P. M ienszykow naw el nie odczuw a, jak  
m u wdzięczni jesteśm y, za ten czyn wysoce 
„szlachetny, że polskie dzieci w yelim inow yw a 
z pośród arm ii „janczarów  p anrosy jsk ich" .

Kombinacye awansów.
Car obecnie m a k ło p o t nie lada, poszu­

kuje bowiem  nauczyciela—-guw ernera d la swego 
syna, następcy tro n u  Aleksieja. N ajpow ażniej­
szym kandydatem  jest dotychczasow y kom en­
d a n t pałacu  gen. D i e d u l i n ,  k tó ry  uchodzi w 
sferach w ojskow ych za nadzw yczaj dzielnego 
strateg ika i pedagoga wojskowego Z chw ilą 
jed n ak  zaangażow ania D iedulina n a  ten 
zaszczytny posterunek  n a  porządku dzien­
nym  znajdzie się pow ażna spraw a obsadzenia 
stanow iska k o m en d an ta  pałacu . W  pogoni za 
tern stanow iskiem  w ysuw ają się na czoło dwie 
k an d y d a tu ry : szefa źandarm ery i gen. K urłow a 
i szw agra S to łyp ina, sena to ra  N eudhard ta.

Co do tego ostatniego, to w razie nomi- 
nacyi m usiałby  przedew szystkiem  uzyskać rangę 
generała. Po za tym i k an d y d a tam i pew ne sfery 
w ysuw ają ks. Jengaliczew a i fligel-ad ju lcn ta 
D rentelna.

A ktualną jest także sp raw a m ianow ania  
m in istra  w ojny S uchom linow a generał-ad ju- 
tan tem . W  sferach, blisko osoby cara  znajdu­
jący ch  się, k rążą pogłoski, iż S uchom linow  ze 
względu na swe wysokie w ykształcenie i zna­
jom ość Rosyi, jest w  obecnej dobie najpoważ- 
n iiiszym  kan d y d a tem  n a  stanow isko prezesa 
gabinetu  m inistrów . Należy on do t. zw. grupy 
libera łów , wobec czego jest gw arancya, iż nie 
puściłby się n a  drogę tak ich  eksperym entów  
jak  S tołypin .

C R O N 1 K A
— Nasz fejleton. w  środow ym  num erze 

„Gazety P orannej"  rozpoczynam y d ru k  naj­
nowszej powieści M aurycego L e b l a n c a  p. t. 
„ G r a n i c a " .

M aurycy L eblanc w sław ił się jak o  po­
grom ca S herloka H olm esa, gdy przeciw staw ił 
najm ądrzejszem u z detektyw ów  najsprytniejsze­
go ze złodziei A rsena Ł upina. T ra f zrządził, ze 
obaj „k ry m in a ln i"  pow ieściopisarze, Doyle i 
L eblanc porzucili dziedzinę, k tó ra  im  ty le  sła­
wy, a lite ra tu rze  europejskiej tyle... spustosze­
nia przyniosła, aby oddać się tem atom  h is to ­
rycznym .

Conan Doyle zajm uje się Napoleonem  a 
M aurycy L eblanc n ap isa ł świeżo powieść ze 
stosunków  alzackich n a  tle  w alk  francusko- 
n iem ieckich pt. „G ranica".

P rzek ład  tej zajm ującej powieści znajdą 
czytelnicy od środy w „Gazecie Porannej* .

Ci pobili rekord.
W  Odessie w jednym  z dom ów , należą­

cych do b aro n a  B istrom a, ukazało  się następu­
jące ogłoszenie:

„Podwórze w dom u istnieje d la  potrzeb 
gospodarczych.

L okatorzy m ogą przez nie przechodzić — 
nie m ają jed n ak  praw a bezpłatn ie wypuszczać 
dzieci na  podwórze, aby tam  siedziały lub  bie­
gały, gd jrż podw órza nie wydzierżawili. W obec 
tego, począwszy od dn ia  1 sierpn ia rb . za p ra ­
wo korzystan ia z podw órza jak o  m iejsca zabaw 
lub w ysiadyw ania dzieci pob ieraua będzie na 
rzecz w łaściciela dom u opłata w ilości 1 ru b la

miesięcznie od każdego dziecka; opłatę tę po­
nosić będą m usieli rodzice, o ile będą pozw ala­
li dzieciom  baw ić się i krzyczeć na podwórzu. 
— R ządca dom u".

U n as  w łaściciele realności wyzyskali do­
tychczas zdaje się w szystkie sposoby, p row a­
dzące do zdobycia w najszybszym  czasie m ilio­
nów. Począwszy bow iem  od pospolitego pod­
wyższania czynszu o 100 p rocen t, skończywszy 
na lakonicznem  o św iad czen iu : „czy pan m a
dzieci? gdyż ja  ludziom  dzietnym  nie w ynajm ę 
lokalu". — Lub też daleko p lasty czn ie j: „Mo­
im  lokato rom  nie w olno m ieć dzieci".

Sądzę, iż wobec coraz większego b rak u  
we Lwowie m ałżeństw  bezdzietnych, kam iem cz- 
nicy lwowscy we w łasnym  interesie w inn i 
pójść śladem  kolegów z za kordonu , którzy na  
„droaze w ynalazków " zdobyw ania fo rtuny  po ­
bili rek o rd  Lwowa.

Kalendarzyk:
Dziś : 14. Rzym.-kat. Euzubiusza.
Gr.-kat. W . cz. k.
Wschód słońca o godzinie 4-12 rano, zachód o go­

dzinie 6'46 popołudniu.
Repertuar Teatru Miejskiego.

W poniedziałek 14. sierpnia „Dziecko księcia*, ope- 
■( lia w 3 aktach Fr. Lehara.

We w torek  16. sierpnia „Hrabia Luksemburg*, o- 
peretka w 3 aktach Fr. Lehara.

W środę 16. s ierpn ia  „Rozwódka*, operetka w 3 
aKtacn L. Faila.

We czw artek 17. sierpnia „Wesoła wdówlta*, ope­
retka w 3 aktach Fr. Lehara.

W piątek 18. sierpnia „Miłość cygańska”, operetka 
w 3 aktach Fr. Lehara. Rozpocznie z powodu 81. roczni­
cy urodzin  cesarza Hymn ludowy.

W sobotę 19. sierpnia „Dziewczyna z lalką*, ope­
retka w 3 aktach L. Falla.

W niedzielę 20. sierpnia „Sztygar*, operetka w  3 
akiach Zełlcra.

W poniedziałek 21. sierpnia „Piękna Helena*, ope­
retka w 3 aktach J. Offenbacha.

We w lurek 22 sierpnia „Manewry jesienne*, ope­
re tka  w 3 aktach J. Kalmana.

Repertuar Teatru Nowego (Gródecki. 2;.
Poniedziałek: „Biedna dziewczyna*.

— Wiadomości osobiste. Dr. Teofil Sta- 
chiewicz pow rócił z wywczasu letniego i przyj­
m uje chorych , ja k  daw niej, ul. Sobieskiego 4.

— Zakończenie zjazdu w Rapperswilu
Donoszą nam  z R ap p ersw ilu : Na wczorajsżSm 
końcow era posiedzeniu w ybrano  komisyę, któ­
ra  m a ułożyć projekt zm iany statu tów . W eszli 
do niej pp. B androw ski, G ertter, Sokołowski* 
S troński, T arn aw sk i, T ursk i. Kom isya fachow a 
będzie później w ybrana.

W  restauracy i w piw nicach  ratusza odby ł 
się wieczór tow arzyski, na k tó rym  rozpraw iano 
nad  spraw ą rozw oju m uzeum . W zięli udział w 
dyskusyi pp F ry lin g , R utow ski, L ipkow ski, So­
kołow ski, Rużycki, B androw ski, K orytko, Ger- 
tler, S trońsk i, T arnaw sk i.

Decyzyę, co do p r z e n i e s i e n i a  b i ­
b l i o t e k i  d o  L w o w a  o d r o c z o n o  d o  
r. 1912.

— Wielki festyn jarmarku odbędzie się 
we w torek 15 sierpnia 1911 na wzgórzu powy- 
stawow em . W  program  wejdą w spaniałe ognie 
sztuczne, o rk iestra , tom bola, noc wenecka, wieś 
ab isyńska z posiadł, angiel. w Afryce. W  środę 
16 b. m. jak  zwykle wieczór św iętojański ja r ­
m arku .

Tow. „Ochrona młodzieży" podaje do 
w iadom ości, że pośredniczy bezinteresow nie w 
um ieszczaniu uczącej się m łodzieży w dom ach 
osobiście spraw dzonych  co do solidnego zajm o­
w ania się pow ierzoną sobie m łodzieżą w roku  
szkolnym . Obecnie m a tow arzystw o „O chrony 
m łodzieży* m iejsce w obyw atelskim  dom u przy 
ul. Długosza 1. 37, oraz u prof. gim nazyalnego 
przy ul. Pułaskiego 4. Bliższa w iadom ość u p re­
zesa tow arzystw a „Och*rony m łodzieży" p. Bo­
lesław a Lewickiego, Lwów, Trzeciego Maja 1. 16.

— Wycieczka z Charkowa na jarmarku 
zwiedzać będzie p an o ram ę  racław icką i ja rm a rk  
we w torek dnia 15 bm . W  wycieczce bierze u- 
dział 30 osób Rosyan i Polaków.

— Wszelkich informacyi w sprawie wpi­
sów na politechnikę lw ow ską, studyów , jako- 
też w arunków  u trzym ania  udziela na żądanie w y­
dział Tow. W zajem nej Pom ocy studentów  po­
litechn ik i, ul. Zofii Chrzanow skiej 1. 8.

W  czasie oo 10/IX do 15/IX i od 26/IX do
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10/X urządzam y dw a ku rsa  geom etryi wykreśl-
nej i rysunków  odręcznych d la  ab itaryen tów  
g im nazyalnych. Zgłoszenia na ten  ku rs przyj­
m uje w ydział T owt codziennie w godzinach u- 
rzędow ych od 12—2 w południe.

— Związek urzędników i urzędniczek 
prywatnych we Lwowie, pl. B ernardyńsk i 7. 
I. p., niniejszem  podaje do publicznej w iado­
m ości w szystkim  in teiesow anym , że już  o tw arta  
została b ib lio teka Związku, k tó ra  zaopatrzona 
jest w  paręset tom ów  treści naukow ej i bele try ­
stycznej, Ż b iblio teki korzystać m ogą wszyscy 
członkow ie Związku. B iblioteka o tw arta  jest 
w  środy i soboty, od godz. 8 do 9 wieczór. — 
Przy Związku istnieje rów nież czytelnia, o tw arta  
przez cały dzień i b iu ro  pośrednictw a pracy, 
które m a na celu polecać P. T. Pracodaw com  
solidne siły biurow e. W szystkie czynności b iu ra  
pośrednictw a pracy d ia  członków  i d la P. T. 
P racodaw ców  są bezpłatne.

Do Zw iązku pow inien należeć każdy urzę­
d n ik  lab  urzędniczka, za tru d n io n a  w jak ie jk o l­
w iek insty tucy i pryw atnej. W szelkich inform a- 
cyi udziela sek re tary a t Związku. — Zgłoszenia 
ustne i pisem ne a a  ręce sekretaryatu . Na żąda­
nie w ysyła się s ia tu t Zw iązku bezpłatnie.

— Siostry służebnice Serca Jezusowego, 
utrzym ujące Dom opieki d la  sług, przenoszą się 
w dn iu  15. sierpnia z ul. Słodowej 1. 10 do 
nowo w ybudow anego dom u na S tary  Rynek 
obok kościoła św. Jan a , pierwszy przystanek 
tram w aju  elektrycznego przy ul. Żółkiewskiej.

— Pamięci Klimka Bachledy. Akadem i­
cki K lub T urystyczny nadsyła nam  następujący 
k o m u n ik a t;

Zapow iedziana uroczystość odsłonięcia ta ­
blicy pam iątkow ej ku uczczeniu pam ięci kró la 
przew odników  ta trz ań sk ich , K l i m k a  Ba -  
c h l e d y ,  który  zg inął dn ia  6. sierpnia 1910 r. 
na  M ałym  Jaw orow ym , ra tu jąc  członka nasze­
go Tow arzystw a, S tan. Szulakiewicza, odbędzie 
się dn ia  17. s ierpn ia w D olinie Jaw orow ej,
0 godz. 3. popołudniu .

Lwowski A kadem icki K lub Turystyczny 
zapraszając szerokie koła publiczności do wzię­
cia udziału  w uroczystości, a zarazem  chcąc 
u ła tw ić  wyjazd do Jaw orow ej Doliny, pow iada­
m ia, że zadatkow ane zgłoszenia n a  m iejsca 
w powozach i fu rk ach  przyjm uje najpóźniej 
w przeddzień wyjazdu do godz. 12. w po łudn ie  
(Z akopane, K rupów ki 51). — W yjazd nastąp i 
17-go b. m. o godzinie 7. rano , z pod gm achu 
poczty w Z akopanem . Poza tern wyruszy na 
uroczystość zorganizow ana przez K lub piesza 
wycieczka z pod pom nika C hałubińskiego, dn ia 
17. b. m. o godz. 5. rano.

T ablica pam iątkow a została  w ykonaną 
przez znanego artystę-rzeżbiarza, p. W ojciecha 
Brzegę, k tóry , nie szczędząc swej pracy, przy­
czynił się wielce, aby uczcić pam ięć b o h a te r­
skiego przew odnika. Początkow o zostanie w m u­
row ana tab lica  gipsowa, patynow ana, k tó ra  do­
piero po zebraniu ze sk ładek  publicznych  b ra ­
kującej sum y, zastąp ioną zostanie tab licą  b ron- 
zową.

Uroczystość odsłonięcia odbędzie się bez 
w zględu na pogodę.

Zgon starosty w Peczeniiynie. Z Koło­
m yi donoszą: W  Peczeniżynie, w pom ieszkaniu  
w łasnem , w czasie p isan ia  listu, zm arł onegdaj 
po po łu d n iu  o godz. 5-30, n a  u d a r  serca, s ta ­
rosta  tam tejszy, S tan isław  T e b i n k a, p rze­
żywszy la t 56.

— Choroby zakaźne. W  powiecie lw ow ­
skim  spraw dzono urzędow nie p rzy p ad k i: 1. ty- 
insu  brzusznego w Lesienicach, Zam arstynow ie
1 Zniesieniu ; 2. szkarla tyny  w C hruśnie starem , 
w Szczercu i O straw ie (pojedyncze p rz y p ad k i); 
3. koklusz w D m ytrzu, C zerkasach i Zucho- 
rzycach.

F izykat m iejski zw raca uwagę P. T. p u ­
bliczności, że stykanie się z m ieszkańcam i tej 
gm iny w szczególności zaś nabyw anie od nich 
a rtyku łów  spożyw czych może pośredniczyć w 
zakażeniu  się tą  chorobą.

— Aresztowanie defraudantki z Bregen­
cyi w Radowcach na Bukowinie. W iedeńskie 
p ism a donoszą: Jak  sąd pow iatow y w Bregen- 
cyi donosi telegraficznie tutejszej dyrekcyi, u- 
ciekła pocztm istjzyni, K atarzyna F la tsch er po 
sprzeniew ierzeniu 3000 K z H órbrancy i w jw>- 
bliżu Bregencyi.

K atarzyna F la tsch er Liczy ła t 29 i b a w ili
przed 14-stu dn iam i na urlop ie we W iedniu.

Dziś nadeszła z Radowiec następująca te­
legraficzna w iadom ość: W czoraj w ieczorem are­
sztow ał tu  w achm istrz żandarm ery i L ohner 
pocztm istrzynią K atarzynę F la tscher, k tó ra  na 
poczcie w H órbrancyi, wr pobliżu Bregencyi 
zdefraudow ała sum ę 3000 K.

Jak  się dow iadujem y, baw iła  K atarzyna 
F la tsch er o statn im  razem  przez dłuższy czas we 
W iedniu , gdzie spędziła swój urlop . W ładza po­
licyjna w Bregencyi, dowiedziawszy się, że wyż 
w spom niana pocztm istrzyni baw i we W iedniu, 
uw iadom iła dyrekcyę w iedeńską o tej defrauda- 
cyi, gdzie rozpoczęto też najdalej idące poszuki­
w ania za nią.

K atarzyna F la tscher — jak  się zdaje — 
dowiedziała się, że czychają na n ią i opuściła 
jeszcze na  czas W iedeń i w yjechała pociągiem 
pospiesznym  do Radowiec.

Tu zatrzym ała się przez jak iś  czas u  swo­
jej przyjaciółki, nauczycielki szkoły ludowej 
Maryi Hófer. W czoraj u d ało  się w achm istrzow i 
żandarm eryi L ohnerow i aresztow ać defraudantkę. 
K atarzynę F la tsch er odstaw iono natychm iast do 
sądu pow iatowego w Radowc<*ch, a dziś rano 
na żądanie w ładzy policyjnej w  Bregencyi tam  
odesłano. K atarzyna F la tsch er liczy la t 29. Jest 
sm ukłą, w cale nie uderzająca piękność. Defrau- 
dan tka czuła się — jak  się zdaje — zbyt pe­
w na w Radow cach, gdyż spacerow ała jaw nie 
na ulicy.

Strzelanie premiowe p. Michała Toe- 
pfera, odbyło  się wczoraj popołudniu  na  strzel­
nicy, Niezwykle liczny zebrał się t om plet, a 
p rzybył też i p. prezydent N eum an. W  zawo­
dach  wzięło udział kilkudziesięciu strzelców. 
P rem ii W yznaczonych było  10. P ierw szą prem ię 
zdobył p. Al. B ieniecki, k tó ry  w szóstym  strzale 
zrobił w spaniałego gwoździa. T ak  nagrody dla 
strzelców, jakoteż i tarcza, były  pięKne. Tarcza 
przedstaw iała  p o rtre t p. Toepfera, opraw iony 
w ja sn ą  z n atu ra lnego  drzewa rangę, n a  której 
b y ł w ypalony  napis.

P rem ie zdobyli p p : A. Bieniecki, F. Zwo­
liński, dr. Br. Ostaszewski, D. Grzyb, K. Mrów­
czyński, K. T urkow ski, F . Góralski, W ł. Cie- 
chulski, J. Kozackiewicz.

Po skończonem  strzelan iu , p odejm ow ał p. 
Toepfer strzelców  i gości w span ia łym  podw ie­
czorkiem , w czasie którego spełniono kilka to­
astów  na cześć prezydenta N eum ana i radnego 
Toepfera.

P. Toepfer złożył na ręce p. K. Pepłow- 
skiego 100 K. n a  bursę im. D ekierta, 50 K. na 
Dom Kościuszki, a zebrań e od uczestników  
103 K. n a  rzecz pow stańców  z 1863—4 r.

Po  podw ieczorku u d a li się zebrani na 
p lac Pow ystaw ow y, gdzie odbyw ał się festyn 
uczestników p ow stan ia  1863— 4 r. Deputacya 
w ręczyła p. prezydentow ej N eum anow ej zebra­
nych 103 koron.

— Dwie tabakiery dla 600 nosów, czyli 
rozkosze nowego dworca. Z m iasta piszą 
n am : W estybu l głównego dw orca przedstaw iał 
w  ubiegłą sobotę wieczorem interesujący widok: 
do d w u  kas kolejow ych (jest ich 16j gdzie wy­
daw ano bilety  3 klasy cisnęło się około 600 
osób (piszę s z e ś ć s e t )  w niebyw ałym  tłoku , 
w prost niebezpiecznym  dla życia ludzkiego. L u­
dzie spieszący się do wcześniej o d e j ś ć  m ających 
pociągów staw ali na  ogrodzeniu i s tam tąd  rzu ­
cali się dosłow nie w stronę kasy na  swych po­
przedników. N aturaln ie, że oburzenie n a  naczel­
nictw o stacyi by ło  powszechne. Personal kaso­
wy wiedział o tłoku , jak i będzie przy sprzeda­
ży panow ał, gdyż około 400 robotn ików  w ra­
cających z robó t zaległo w estybul ju ż  o 7-mej 
wieczorem. W  czasie tym  odchodzą pociągi w 
stronę Stryja, Sam bora, Czerniowiec, K rakow a, 
Brodów, słowem , jest to  najżywszy m om ent w 
ruchu  dw orcow ym , na  co zarząd stacyi czy też 
kas nie zw rócił najm niejszej uwagi. Przy k a­
sach działy się też straszne sceny. Paniom  w y­
kręcano b ru ta ln ie  kapelusze, mężczyźni zaś m ię­
dzy sobą rozgryw ali lekką party jkę dżiu-dżilsu. 
Nie dziwnego, że w tak ich  w a ru n k ach  te po­
ciągi się spóźniły, bo nie m iano znów gdzie u- 
m ieścić podróżnych i w ostatniej chw ili docze­
p iano  W07.V.

Bez kom entarzy...
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— Ujęcie handlarzy żywym towarem.
Z Jarosław ia piszą n am : W czoraj udało  się
kom isarzow i tu t. policyi m iejskiej p. Bartoszowi 
ująć dw óch ludzi, którzy niew ątpliw ie są cz łon­
kam i m iędzynarodow ej szajki żywym  tow arem . 
Indyw idua te od kilku an i grasow ały w ja ro ­
sław skim  powiecie węsząc ofiary swego proce­
deru. Czując jed n ak  w m ieście n a  sobie baczne 
oko policyi, w yjechali w poszukiw aniu  za „to­
w arem  “ do P ru ch n ik a . Po drodze złam ało  »ię 
koło fiakra, w yruszyli więc w dalszą drogę 
ch łopską furą. W edle wszelkiego praw dopodo­
bieństw a baw ili oni oprócz P ruchn ika, także 
i w innych  m iejscowościach. W czoraj wrócili 
do Jarosław ia  i w idząc, że tu  o pozyskanie „to­
w aru" lepszego trudno , stara li się nak ło n ić  do 
wyjazdu ze sobą bodaj kasyerkę z trzeciorzędnej 
„k aw iarn i" (7) wiedeńskiej, lecz nadarem nie. Nie 
chcąc jed n ak  w rócić z próżnem i rękom a z po­
łow u, pozyskali d la swych celów dwie „panny", 
dla k tórych  proceder, jak iem u m iałyby się od­
dać nie by łby  nowością, z ktorem i też w nocy 
o godz. 12 pociągiem pospiesznym odjechać 
mieli. W  chw ili jednak , gdy kupow ali bilety 
jazdy, w k ilka  m inu t przed odjazdem  „pociągu, 
kom isarz policyi p. Bartosz przyaresztow ał ich. 
Śledztwo w ykazuje, że ujęci nazywają się 
T au ch n er Józef i Schweizer M., pochodzą z Dro­
hobycza. Zawodu an i przyczyny przy jrzdu  do 
Jarosław ia  podać nie mogli, aresztow anych od­
staw iono do sądu powiatowego.

— Ostre strzały na ćwiczeniach woj­
skowych. Z Przem yśla piszą n a m : Między 
wsiam i Medyką a Szechyniam i odbyw ały się 
do soboty ran a  zwyczajne doroczne ćw iczenia 
10 pp. Nagle ćw iczenia pzzerwano, żołnierze 
w rócili do Przem yśla. P rzyczyną tego pow rotu  
by t fak t następujący : W  nocy z p ią tku  na  so­
botę odbyw ały się ćwiczenia nocne. P u łk  po­
dzielono na 2 obozy. B atalion 3 i 4 m iał sta­
now isko w Medyce, batalion  2 w Szecbyniacb. 
O godz. 3 nad  ranem  w yruszyły oba oddziały 
naprzeciw  s ieb ie ; około 4 zetknęły się na 
wzgórzach dzielących obie wsi. W  chw ili zbli 
żenią się na odległość m niejwięcej strzału  k a­
rabinow ego rozpoczęto ogień nabojam i ślepymi. 
Po niedługim  jednak  czasie zauważono na 
stronie m edyckiej, iż padają strzały  ostre, a 
kule ryją ziemię. N atychm iast w strzym ano 
ogień i zarządzono rewizyę lu f i m agazynów  
k a rab in o w y ch ; bezskutecznie jednak , żołnierz 
czy żołnierze strzelający nabojam i ostrym i 
mieli w idocznie dość czasu po oddan iu  strza­
łów  ostrych, strzelać następnie ślepym i, zatrzeć 
ślady. W ydobyte natom iast z ziemi kule 
stw ierdzają dow odnie iż isto tn ie oddano strzały 
ostre. Ćwiczenia przerw ano. W ypadek  wywo­
ła ł  w ko lach  wojskowych w rażenie tem  większe, 
iż w przeciągu dwóch la t jesl on drugim  w 
obrębie tutejszego garnizonu. Przed dwom a 
laty  m ianow icie wr czasie ćwiczeń 77 p. p. p a ­
dły rów nież strzały  ostre, śledztwo niczego 
w praw dzie nie w ykryło , ale natom iast opinia 
publiczna łączyła zajście ówczesne ze zbytnią 
surow ością pu łkow nika.

— Odpowiedź p. V,JagOWOWi. Dyrekcya 
policyi m iejskiej w D usseldorfie w ydała rozpo­
rządzenie, w k lórem  „przypom ina swym urzę­
dnikom  przepisy o używ aniu broni, w myśl 
k tórych w olno b ron i dopiero w tedy użyć, sko­
ro  oporu, staw ianego urzędnikow i w żaden in ­
ny sposób nie m ożna pokonać. Także i w tedy 
zaleca się najdalej idące oszczędzanie".

J ak  sobie Czytelnicy przypom inają, w ydał 
przed k ilk u  dn iam i dyrek to r policyi berlińskiej, 
von Jagow , „pouczenie" swym  podw ładnym , w 
k tórem  zagroził karą  za s p ó ź n i o n e  użycie 
b ron i przeciw  staw iającym  opór osobom.

— Nowe sekty. Chicago, dokąd dzienniki 
odsyłają wszystkie n iepraw dopodobne w ypadki, 
nadsy ła  nam  tym  razem  list, opow iadający o 
niem niej sensacyjnych pom ysłach m aniaków  re­
ligijnych. Ze spisu obrządków  w spom inam y o 
now ych stow arzyszeniach, którzy  sta rą  wiedzę 
m istyczną Indyi łączą ze zdobyczam i nowocze­
snej, tak  niereligijnej fizyki. Między innem i 
istnieje tam  sekta m agneto-buddystów , k tó ra 
s ta ra  się chodzić, siedzieć i spać zawsze tak , 
aby p o łu d n ik  m agnetyczny ziemi przepeław iał 
sym etrycznie ich ciało. In n a  sekta nosi obuwie 
o podeszw ach szklanych, a  członkow ie co dni



Str. 8. „Gazeta Wieczorna" z dnia 14, sierpnia 1211. Nr 224.

dają się ładow ać elektrycznością , jak  bu te lk i 
lejdejskie. Te i tym  podobne środki m ają s łu ­
żyć do zw iększenia „energii duchow ej" sekciarzy.

— Zagadkowy trup w lesie brzuchowi- 
Ckim. Onegdaj znalazł gajow y z W ulk i H am u- 
lecKiej w przechodzie przez las tru p a  pokry te­
go ran am i n a  szyi i głowie, będącego w stanie 
najwyższego rozkładu . Ż andarm erya brzucho- 

w ick a  skonstatow ała, że zm arły  nazyw ał się 
A lb ert D em ałuja i by ł słuchaczem  teologii. Dnia 
2 hm . baw ił on w karczm ie ham uleckiej wraz 
z jed n y m  z tam tejszych gospodarzy Pożegna­
wszy się z nim  skierow ał swe k rok i w k ieru n ­
ku  wsi Grzędy. Po drodze przejść m usiał przez 
las, w k tórym  znaleziono jego tru p a .

W iększość faktów , stw ierdzonych na m iej­
scu, p rzem aw ia za tern, że przyczyną zagadko­
wej śm ierci było  nie sam obójstw o iecz m order­
stwo. Na m iejscu znaleziono rów nież krw ią 
zbryzganą brzytw ę, n ad  tru p em  zaś ustaw iony 
b y ł lozpięty  parasol.

— Zuchwali włamywacze. Dwóch zło­
dziejów dostało  się onegdajszej nocy do m iesz­
k an ia  p re /y d en ta  sądu krajow ego dr. Tchórz- 
nickiego, zam ieszkałego przy ul. M ickiewicza
1. 24., tuż praw ie obok dyrekcyi policyi. Z ło­
dzieje dostali się przez ogród na podwórze 
w spom nianej realności i bocznem i schodam i 
weszli na I. piętro. Po rozbiciu zam ku w 
drzw iach, prow adzących do k u ch n i m ieszkania 
dr. Tchórznickiego, weszli złodzieje po uprze- 
dniem  znow u z łam an iu  zam ku do m ałego po­
koju. Z achow yw ali się tak  hałaśliw ie, że zbu­
dzili w przyległym  pokoju  lokaja Zbudzony 
dozorca począł ścigać uciekających , którzy po 
drodze zostaw ili d łu to  i w ytrych  W  parę chw il 
polem  ajen t policyjny Stetkiew icz przyaresz- 
tow ał u k ry tych  w budce przy ul. Zygm untow - 
skiej. A. P apo jochana i J. Puszkę, jak o  silnie 
podejrzanych o w łam anie  się do m ieszkania 
dr. Tchórznickiego. P rzy trzym ani do w iny się 
nie przyznają.

Jeszcze jeden antymilitarysta. Onegdaj 
dostaw iono  n a  policyę dorożkarza n r. 34, k tóry  
czoraj w padł w ulicy M arszałkowskiej na  od­
dział w ojska 19 pp. W ojsko spraw nie p ierzchło  
lak , że n ikom u  n ic się nie stało. Swe zw ycięst­
wo nad  arm ią  p rzyp łaci dorożkarz karą.

Małoletni defraudant. Policya aresztow ała 
na  dw orcu 13 letniego Ja n a  Petrow a, ch łopaka  
fryzyerskiego, k tó ry  czynił na dw orcu znaczne 
zakupy, poczem k u p ił b ilet jazdy do Chodoro- 
wa. P rzesłuchany  przez kom isarza przyznał się, 
że posłał go jego p racodaw ca do p. P revendara 
po 30 K, k tóre on, podjąw szy sprzeniew ierzył 
i chcia ł uciec. Przy aresztow anym  znaleziono 
9 K, a po zwrocie tow arów  i b iletu  o trzym ano 
jeszcze 5 K 72 hal., k tóre zdeponow ano na po­
licyi. Gdzie podział resztę pieniędzy, nie chce 
powiedzieć.

—  Śmiertelne przejechanie. Józef B urak, 
jadąc wczoraj wieczorem  koło godz. 6. row e­
rem  przez ul. Kąpielną, po trąc ił tak  silnie 
przechodzącą w łaśn ie tam tędy  M aczubską, za­
m ieszkałą przy ul. Żółkiewskiej 1. 8, żonę sto­
larza, że M aczubska przew róciła się i uderzając 
głow ą o kraw ężnik , odniosła silne obrażenia. 
Pogotow ie ra tunkow e po opatrzen iu  jej, od­
wiozło ch o rą  do szpitala, gdzie M aczubska 
dziś ran o  o 4. zm arła.

—  Kradzież. Z otw artego m ieszkania sk ra­
dziono A ntoniem u bteinerow i, zam. na Bogda- 
nówce pod 1. 23, 100 koron  i kartkę  zastaw ni­
czą z B anku w iedeńskiego.

— Zgubiła Się na W ysokim  Z am ku 14-Ie- 
tn ia  H ania, służąca u M endla R appa, podczas 
spaceru  ze swą panią. H ania jest ja sn ą  b lon­
dynką, bosa, w chusteczce białej z niebieskie- 
m i kropkam i.

— Czego nie kradną ? W  dom u przy ul. 
św. W ojciecha 1. 14, będąeym  w łasnością adw o­
k a ta  d r. Dwernickiego, jak iś  „spraw ca" poza­
b iera ł wszystkie drzw iczki od pieców, k lam ki, 
okucia koło k lam ek, kocioł m osiężny i inne 
m osiężne przedm ioty.

—  Przejechanie. W oźnica F. Białkowski 
przejechał w ul. Żółkiewskiej 8 letniego ch łop ­
ca tak  nieszczęśliwie, że m usiało  się nim  zająć 
pogotowie ratunkow e.

— Zmarli 13. i 14. sierpn ia  1911 : F rltz  Filomena, 
preb. św. Łazarza, 1. 87 ; Krupińska Sabina, wdowa po

oficyaliście, 1. 72 ; Terlecki Tytus, emer. rew iden t e. k . 
sądu kraj., 1. 58; Zepsch Malwina, b. zajęcia, 1. 38 ; Po­
śpiech Marya, wdowa po kupcu, 1. 71 ; Zygmunt Karol, 
m urarz, I. 43; Różycka Kazimiera, szwaczka, 1. 15; Kan- 
czucki W alenty, ża łobn ik , 1. 50.

Artystyczna.
— Teatr Nowy pp. Rygierów, grywający 

obecnie przy ul. Gródeckiej 1. 2, opuszcza nie­
baw em  zajm ow aną do tąd  salę w Domu kato li­
ckim  i przenosi n a  ul. Z ieloną do pałacu  spor­
towego. Dyr. E d m u n d  Rygier — jak  się do­
w iadujem y — zaw arł już um ow ę z w łaścicie­
lam i owego gm achu i w spólnie z pp. P inker- 
feldem  i Letzem um iejętn ie przysposobił pięk­
ną salę do potrzeb tea tru  ludowego, pojętego 
w szerokim  stylu.

P rzybytek now7ej sceny pp. Rygierów 
przedstaw ia się ze wszech m iar im ponująco. 
Pom ysłow i w łaściciele gm achu, w pierając się 
na fachow ych w skazów kach dyr. Rygiera, zbu­
dow ali scenę obszerną i głęboką, i wyposażyli 
ją  we wszystkie potrzebne akcesorya i apara ty  
do efektów, koniecznych d la nowoczesnej sceny. 
Sala okazała, odpow iednio przerobiona, pom ie­
ści do 1.300 widzów, którzy usadow ieni na 
w ygodnych fotelach, bądź to w szeregu lóż, 
p rzypatryw ać się będą m ogli w idow iskom  wy­
godnie i, co  najważniejsza, za przystępną 
opłatą.

Dyr. p. Rygier, organizując swój T ea tr 
Nowy, p rag n ą ł dać m iastu  naszem u scenę w ca- 
łem  tego słow a znaczenia ludow ą, dostępną 
d la ja k  najszerszych w arstw  publiczności i 
siejącą ziarno zdrowe. Spodziewać się należy, 
że społeczeństw o poprze szlachetne usiłow ania 
tea tru  tego i jego organizatorów .

O tw arcie uroczy sie nuwego przybytku  
sztuki i poświęcenie nastąp i za dni parę.

— Teatr ludowy w Lubieniu. Piszą nam  
z L ub ien ia : W czoraj odbyło się szóste przed­
staw ienie te a tru  lud. im . Słow ackiego w L u ­
b ien iu  przy szczelnie napełn ionej w idow ni. Gra­
no kom edyę F redry-syna p. n . : „Jeden z nas 
m usi się ożenić" i operetkę W . Bełzy „Słowi- 
czek". Całość przedstaw ienia szła, dzięki reży- 
seryi p. Schm ida sk ładn ie  ą  b raw om  przy o tw ar­
tej scenie nie by ło  końca. Żałow ać w ypadało, 
że w L ub ien iu  sala tak a  m ała , bo już na  pół 
godziny przed przedstaw ieniem  b rak ło  biletów. 
Na szczególną uwagę zasługują pan ie : Nowa- 
czyńska i M alicka, za grę u d a tn ą  i piękny śpiew. 
Panow ie M iłosław, Bajon, Schm ied i W ęgrzy­
n iak  okazali pierw szorzędne ta len ty  d ram a­
tyczne.'

Mając zespół tak  doborow y postanow iła  
dyrekcya tea tru  im Słowackiego, rozpocząć 
tournee w pierw szych d n iach  w rześnia po m ia­
stach  większych.

Żądajcie wszędzie tutek zdrowotitych

„ P r im u s "  ■“
z bibułki francuskiej „ABADIE" /  z  watą 

„OPTIMUS". 
Fabryka: Lwów, ul. Gródecka 35.

l^ r a jo w a
A Czernlowce. (Stowarzyszenie kredytowe 

dla przemysłu i rękodzieła. — Fundusz dla 
prywatnego gimnazyum polskiego. — Nekro­
logia).

Na posiedzeniu Sejm u krajow ego z dn ia  
28. czerwca br. referow ał poseł H echt im ieniem  
komisyi skarbow ej o swoim  w niosku nagłym  
w spraw ie przyznania subw encyi w kwocie 
50.000 koron nowo utw orzonem u stowarzysze­
n iu  kredytow em u dla pop ieran ia  przem ysłu 
i rękodzieła. Sejm krajow y przyznał obecnie 
powyższą subw encyę spółce kredytow ej dla 
przem ysłu i rękodzieła, k tó ra  rozpoczęła z 
dniem  1 sierpnia b. r. sw ą działalność. -— 
Biura spółki m ieszczą się w  gm achu Izby h a n ­
dlowej.

S tan  całego funduszu dla mającego się 
utw orzyć pryw atnego gim nazyum  realnego z 
polskim  językiem  w ykładow ym  z początkiem  
roku szkolnego 1911/12 w Czerniow cach wy­
nosi 34.362 koron  i 06 halerzy. Spodziewać się

należy, że energiczna p raca nas sam ych a nie 
m niej życzliwe finansow e i m oralne poparcie 
ze strony społeczeństw a w Ojczyźnie, pozwoli 
nam  oglądać niezadługo już spełn ione epokowe 
dzieło.

W czoraj zm arł tu  H enryk  K lauser, radca 
rządow y i em er. d y rek to r I. g im nazyum  w 
Czerniow cach. — Z m arły , k tóry  b y ł jed n ą  z 
najbardziej p o p u larn y ch  i ogólnie pow ażanych 
osobistości naszego m iasta, zasiadał d ług1 
szereg la t w Radzie miejskiej i w Radzie szkol­
nej okręgowej m iejskiej, oraz p e łn ił funkcyę 
konserw atora zabytków  h istorycznych. Dla jego 
zasług na polu  szkolnictw a krajow ego, n ad a ła  
m u stolica k ra ju  godność honorow ego oby­
watela.

A Drohobycz. (Zamach na Feuersteina). 
Spraw ca zam achu na p. F euerste ina dostał się 
w ręce w ładz przypadkiem . Na k ilka godzin 
przed usiłow anym  zam achem  sp o tk a ł zbrod­
n iarz  n a  ulicy w D rohobyczu swego znajom e­
go czeladnika lakierniczego i na  zapytanie tego 
ostatniego, po co p rzybył do D rohobycza, od­
rzekł całk iem  otw arcie, że uczynił to, by za­
strzelić Feuersteina.

Po n ieudałym  zam achu czeladnik  ów opo­
w iedział o tej rozm ow ie swoim kolegom , a od 
n ich dow iedziała się o tem  tutejsza policya. 
N atychm iast aresztow ano Owego czeladnika, a 
ten  p rzyparty  do m u ru  podał dok ładny  opis 1 
adres zbrodniarza. A resztowanie więc jego n a ­
stąp iło  na  skutek  rekwizycyi tu t. policyi.

W obec nagonki na  p. F euerste ina , u p ra ­
w ianej przez prasę syonistyczną i niestety przez 
n iek tó re p ism a polskie, in form ow ane źle przez 
sw ych korespondentów , stw ierdzić należy, 
p ro k u ra to ry a  państw a zastanow iła ju ż  wszyst­
kie dochodzenia przeciw  członkom  kom isyi wy­
borczej o rzekom e nadużycia. W ieści o „strasz­
nych  nadużyciach", rozsiew ane przez syonistów , 
były, jak  się okazuje, w yssanem i z palca. Agi­
tato rzy  potrzebow ali tych  wieści, aby p o d b u ­
rzyć tłum ... Na nich  też spada m o ra ln a  odpo­
w iedzialność za to, co się stało , a nie na  p. 
Feućrśteina.

Ze świata.
O  Plerre Loti inkamacyą Sezostusa 

Wielkiego. Znany p isarz fran cu sk i P ierre  Loti 
jest zdecydow anym  w yznaw cą m etam psychozy; 
uw aża też siebie za inkarnacyę  Sezostusa W iel­
kiego, fa rao n a  z r. 1250 przed C hrystusem . Ka­
zał naw et specyalnie sfotografow ać m um ię fa­
rao n a  z p ro filu ; z zestaw ienia profilu  Sezostu­
sa i Lotiego m a w ynikać, że lin ie tw arzy są 
zupełn ie  tak ie  same.

Cieszy to oczywiście bardzo Lotiego, a jesz­
cze bardziej francuską prasę, polującą , na  tak ie  
sensacye.

O  Jak sławri autorowle czytają własne 
Utwory ?  W  każdym  autorze d ram atycznym  
jest coś z ak to ra . Z apatryw anie to stw ierdziła 
ank ie ta  w „O p in io n " ; w ynikiem  jej było, że 
najznakom itsi p isarze doskonale odtw arzają 
w łasne utw ory.

Cudow nie czyta Jean  A icard, w spaniale  de­
k lam uje E dm ond  R ostand, bardzo  dobrze, choć 
zupełnie bezpretensyonalnie czyta Alfred Capus, 
Jean  R ichepin wygłasza swe u tw ory , z p raw dzi­
wie liryczną nam iętnością, rów nie pełnym  ognia 
lektorem  jest H enry Bernstein. Z nakom itym i 
też odtw órcam i w łasnych  sztuk są R obert de 
F lers, P au l H ervieu, H enri L avedan, M aurice 
H en n eąu in  itd . Jedyn ie  A lexandre Bisson z po­
w odu złej w ym ow y sam  nigdy nie czyta.

Przed II. kongresem 
maryańskim.

Przemyśl, 14. sierpnia.
W  dn iach  26, 27 i 28 sierpnia, pod p ro ­

tek to ra tem  ks. b iskupa Pelczara, w obecności 
w szystkich biskupów  galicyjskich, m a odbyć 
się w Przem yślu II. kongres m aryaóski, k tóry  
opinia pub liczna ściśle łączy z rozpoczętą w 
W iedniu  akcyą chrześcyańsko-społeczuą, m ającą 
n a  celu zorganizowanie m iędzynarodow e na te- 
rytoryum austryackiem klerykalizm u ludów  
Austryę zamieszkujących i poddanie ich jed n o ­
litej komendzie idącej z W iednia.

Wobec tego n ie  bez w artości będzie i szer-
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we zainteresow anie obudzić może program  tego 
kongresu wywodzącego rzekom ^ swój rodcw ód 
od I. kongresu m aryańskiego we Lwowie w r. 
1904 odbytego, pod względem politycznym  je ­
dnakże zupełnie in n ą  m ającego niż tam  cen fi- 
zyognomię. W  1904 r. szlo o organizacye k ra ­
jow ą, dziś o m iędzykrajow ą czy państw ow ą 
rzecz się toczy. To m om ent zasadniczy i m ogą­
cy być rozw ażany ze stanow iska polskiego ko ­
rzystnym  jest li czy zgubnym . Reszla — w za­
kresie politycznym  — szczegóły drugorzędne.

A teraz program  kongresu i zarazem  wie­
cu stowarzyszeń ka to lick ich  polskich, tak , jak 
go podał organ kap itu ły  tutejszej: „Echo prze­
myskie.

Dzień 26. sierpnia.
O godzinie 5 po po łu d n iu  zebranie w stęp­

ne w sali „Sokoła" P rzem ów ienia pow italne, 
w ybór prezesa, czterech wiceprezesów i dwóch 
sekretarzy kongresu i w iecu * potem  spowiedź 
w katedrze łacińskiej.

Dzień 27. sierpnia.
Rano spowiedź, kom unia, nabożeństw o i 

procesya.
Po po łu d n iu  o godz. 4 w sali Sokoła refe­

ra t dr. S tan isław a hr. T a r n o w s k i e g o ,  n a  te­
m a t: „Jakie niebezpieczeństw a giożą obecnie
społeczeństw u poisKiemu pod względem w iary 
i obyczaju i jak  im zapobiedz?"

Uwagi koreferentów  i p. Teod. Jeske- Cho­
ińskiego : „O zgubnych sku tkach  nowoczesnej
dekadenckiej lite ra tu ry"  ; d ra  St. B iałego : „O 
pow strzym aniu  p ijaństw a i p ien iactw a" i p. A- 
d am a K onopki „O zapobieżeniu pornografii".

O godz. 5 refera t p. Antoniego Kościńskie- 
go na tem a t: „Jak ich  zasad należy się trzym ać 
w •wychowaniu dom ow em  i szkolnem  pod wzglę­
dem relig iino-m oralnem  i jak ich  wad unikać?"

Uwagi koreferentów  ■ dr. Kaz. Krctoskiego: 
„O w ychow aniu  relig ijno-m oialnem  w szko­

łach*, p, Wandy Hamerskiej: „O religijno-mo- 
raJnem wychowaniu dziewcząt".

W  tym  sam ym  a n iu  o godz;. 5. w  sali 
„Gwiazdy" posiedzenie „Zwdązku robotników  
cłirześcijańskicn" R efe ren c i: ks. dr. Szmyd
i p. St. Zgórniak. (T em aty  nieogłoszone, przyp. 
aut.)

Dzień 28. sierpnia.
Rano od 8. do KP/ż obradują z osobna: 

Sodalicye M aryańskie, Związek katolicko-spo- 
łeczny, Stow. im  ks. P io tra  Skargi, „O chrona 
kobiet" itd. (Tem aty referatów  i porządek ob rad  
nie ogłoszone przyp. aut.).

O godzinie w pói do 11. ogólne zebranie 
w sali „Sokoła". Referować b ęd ą : prof. dr.
W łodzim ierz Czerkawski n a  tem a t: „Przyczyny 
n ieaom agam a akcyi kato licko  - społecznej i 
środki zaradcze" i Paw eł ks. Sapieha... „O 
Unii katolickiej w Austryi...*

P opo łuun iu  obrady  grupam i, a wreszcie 
o w pół do 5. zam knięcie kongresu w sali 
„Sokoła".

Czysto kościelną część p rogram u, tu  n a ­
w et przew ażnie opuszczoną, pom ijając —  cgra  
niczyliśm y się n a  podan iu  tej części, k tó ra  po­
św ięcona jest w ybitn ie naszem u życiu społecz­
nem u, k u ltu ra ln em u  i politycznem u... tę część, 
k tó ra, o ile z dotychczasow ych głosów prasy  
doDrze o kongresie inform ow anej w iadom o, 
przystosow ana będzie do... ostatniego, a n ie­
mniej dla kongresu charakterystycznego refe­
ra tu  ks. S apiehy — „O un ii kato lickiej w Au­
stryi". Wm—i•

Artyl uly i notatki w tym  dziale zamieszczone nic pocho­
dzą od Kedakcyi.

««„K KO C . J A G IE Ł Ł O
Najlepsze Verge papierki cygaretowe Próbki franco n 
M. TRAMERA, Lwów Bernsteina 14. 860
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przyjm uje przez ta ły  roL. chorych z wy­
jątkiem  chorób umysłowych i zakaźnych.

Środki lecznicze: zabiegi wodne, kąpiele mineralne, kąpiele 
g- .ow e, kąpiele parowe, kąpiele ze suchego gorącego po­
wietrza 1 ąpiele elektryczne Świetlane, kąpiele pow ietrzne i 
jsjonaczhe.1 Aparaty elektryczne do .naseżu wedle Zandera,Wibra­
tory  elektryczne, elektryzowanie, masaże ręczne. Urządzenia 
do gim nastyki leczniczej. Aparaty do innaiacyi tlenowych

K uchn ia  ja r s k a  i dyetetyczna, —■ -
Stacya tram w aju elektr. Wysoki z,am_k. 775

Specyaliota chorób skórnych i wenerycznych
Dr. mflKSYmiŁIHH Sr.NI)(l£LKF&
Dyły długoletn i iekarz szpitala powszechnego

mieszka obecnie 
UL. BRAJEROWSKA 1. 7.

1005

. S p i e n i a j ą c e  p r z e d m i e ś c i e *
Piosenki — Wiersze — Melodve. J

K o r .  2 - 4 0 .
Skład główny w k s M  KAROLU JOFFE&O, Kopernika 3.

A .  W ^ t o r e k
ul. Leona S apiehy  21, (vis a vis techniki nad apteką) 
ord. TO chor Kobiecych, w ewnętrznych i dzieci. 704

ODCINEK „GAZETY WIECZORNEJ* Z DNIA 14. sierpnia.

KAZIMIERZ PRZERW7A TETMAJER. 93

W  O B Ł Ę D Z IE  S E R C .W
(Ciąg dalszy).

— N ikom u się krzyw da nie stała . P an i 
O polska pieniądze za m ajątek  w ziena, p ttnu 
B laum anow d-D ław idow skitm u przy parcelacyi 
co zapłacił, to  się w róci, a parcelow ać m usi, 
boby inacyj s trasn ąm  skodę poniósł. Takigo 
m ają tku  przez dom u, przez lasu  nie li upi 
n ik t. Chłopom  pałacu  nie trza , stauyje sie od- 
Ludujam , a las urośnie. A teroz dow idzyniol

— Dokądże idziecie?
— Ktoś odpowiedzieć m usi. Dowidzynio I
Uścisnął ręce księdza, adw okata B rum ka i

Sloczkiewicza
I rze kł do strasznego żan d arm a Kubaczka, 

który  w łaśnie na dziedziniec p leban ii w kraczał 
z błyszczącym  bagnetem :

— P an ie postenfirer, nie sukajcie dalej. 
Tygo wsy&tkigo n aro b ił jo , Maciej B ruzda z Po­
lanki. Kujcie!

[ w yciągnął ręce pod kajdank i.

Zakończenie anegdoty.
„Panie h rab io  — pisała Helena do h ra ­

biego Strońskiego — ju tro  m a być nasz ślub, 
a je an a k  ten  ślub  się nie odbędzie. Przez trzy 
m iesiące naszego narzeczeństw a m yślałam  o 
tem  ciągle i nie m iałam  odwagi zdecydować się. 
Nie, żebym  P an a  kocha ła—P an  wiesz, że tak  
nie jest. C hciałam  wyjść za mąż, P an  chcia ł 
się ze m n ą ożenić, tośm y wiedzieli oboje. 
Śm iałeś się pan  z mojej eskapady genewskiej 
z by łym  nauczycielem  mego b ra ta , mówiłeś, 
że owszem podoba ci się to, że n ie widzisz po­
w odu, dlaczego kobiety, tak  sam o jak  m ęż­

czyźni, nie m ają m ieć swojej przeszłości i przy­
szłości. M ądre i nowoczesne zdanie. Masz Pan 
w łaściw ą swojej sferze łatw ość i swobodę po­
glądów. Ale ja  nie mogę być P ań sk ą  żoną. 
O dsyłam  pierścionek i przepraszam  P ana. Za­
nad to  jesteś h rab io , św iitow cem , abyś w ziął 
za złe.

Zawsze P ańska przyjaciółka 
Helena O polska".

W  parę godzin później H elena jech a ła  do 
G łów ńiaka, nad  San, gdzie on sobie za p ien ią­
dze H anusine kup ił fo lw ark  i osiadł, zryw ając 
z tradycyą. Gdy dowiedziawszy się o Głównia- 
kowej fortun ie towarzysze zwrócili się do nie­
go, pew ni, że s trum ieniam i posypie się złoto 
na „Kasę chorych", szpital, w ydaw nictw a i in ­
ne cele party jne , G łów niak odpow iedział, a 
mowę swe ją  wzorow ał n a  sty lu  radśów  m iej­
skich, którzy teraz byli jego ideałem :

— Jo jezdem  obywatel. Mom hopy i na 
idęje gwizdom. To dobre d la tak ich , co nic nie 
m ajom , Jo jezdem  pątry jo ła .

— H ale! — d odała  H anusia. — Dziady 1 
Icie i c h ! Ś p ilo l! Umrzyj kaj k c e s ! C ynta z mo- 
jigo niedom  1

H elena jech a ła  wrząca.
Co to j e s t ? !
Dziewka jak aś  wiejska, od niej ze wsi, z 

łask i jej rodziców  w yposażona, m iała  ją  pozba­
wić, m ia ła  jej odebrać kochanka ?1

Sław ne 1
W ypędzi, każe pójść precz, każe za 

sobą pójść G iów niakow ., weźmie gc ze sobą 
i b a s ta !

O na, p an n a  Opolska — i H anka Miętu- 
sówna ! . . .

Śliczne zestawienie,
Każe i kwita.
Wydrze! Hanusi Głowniaka.
Już się dosyć stęskn iła  za n im , dosyć 

naprzew raca ła  sam otnie d o  łóżku w długie

sm utne noce. G łów niak by ł jej, jest je;, i bę­
dzie j e j !

O n też duchem  ku  niej skoczy, nie może 
inaczej być.

P rzypom ni sobie lekcye w Kresowicach, 
nocy w Jarm olin ie , Genewskie jez io ro . . .

Odzyska go napo w rót.
Odzyska go i nie puści więcej.
Musi być jej narzędziem  i oz koszy, jej pie­

szczotą...
A h! T arzać się z n im 1
T arzać się, tarzać się, tarzać  się...
W szystkie członki m d la ły  Helenie
Za w olno jecha ł jej pociąg, za wolno n a ­

jęte  żydowskie konie.
H anusia ? Niech robi, co c h c e ! Niech ją  

dyabli w^zmą ! Jest się o co pytać, o co trosz­
czyć ! D ostała dw adzieścia pięć morgow, czy 
ile jej tam  m atk a  wydzieliła, m a z czego żyć. 
C hłopska m :łość! W yrobi jej się rozwód, pój­
dzie za innego M iętusa i kw ita. A zresztą niech 
ją  dyabli wezmą.

H elena zajechała przed dom Główniaka,
Był tak  sam o w ieczó r ja k  wówczas, gdy 

w Kresowicach sk rad a ła  się pod okna G ów nia- 
k a ; ta k  sam o, kazawszy zaczekać koniom , pod­
sunęła  się i teraz. Zajrzała. Przy siole, na  k tó ­
rym  stały  flaszki z piwem i w ódką, oraz leżał 
na fajansow ym  talerzu  w kw iaty  salceson, chleb 
i kiełbasa, siedzieli G łów niak, żandarm  i jego­
m ość, w yglądający na organistę i g ra li w k a r­
ty. Kończyli grę. G łów niak, żandarm  i p raw do­
podobny o rgan ista  przeliczyli lewy i G łów niak 
rzekł do żan d arm a :

— Pon jezdeś durn iem  Grom y dali ? H an­
ka ! Przysiednij sie do d u rn ia !

— Zaroz, zaroz — odpow iedziała H anu­
sia, w ychylając się z sąsiedniego pokoju i uka­
zując m ocno zaaw ansow aną figurę, m im o to 
śliczna, jak  zawsze — ino dom w pysk Jan to - 
si, bo sie prosie skalicyło. (Dok. nast.).

Odz na c z ony  
krzyżem zasłu­
gi i medalem.

Z A K Ł A D  ■  
P G G R Z E B O W Y

I .  H O R A i v
Kraków, Mikołajska U . — Telefon 248.

Pr/erzy zwłok z wszystkich k i m  m m m t etc
Fabryczny zakład trumien metalowych 
etc.j wieńców i t. p. Ceny umiai kowane, 
szybka i rzetelna usługa. m
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E K O N O m i S T H .
Kasy Raiffeisena \Q  Galicyi 

u) rokri 1910.
Przed k ilk u  dn iam i zajm ow aliśm y się a- 

socyaeyą kredytow ą działającą w śród ludności 
miejskiej. Dziś skreślim y pracę jej siostizycy, 
p row adzoną w śród o wiele trudniejszych  w a­
runków  i n a  nieco in n y ch  zasadach organiza­
cyjnych opartą.

P raca  P a tro n a tu  d la  spółek oszczędności 
i pożyczek system u Raiffeisena, którego sp ra ­
w ozdanie za rok  1910 leży przed nam i, szła 
głów nie w dw óch k ierunkach , w k ierunku  
rozszerzenia terenu jej oiganizacyi oraz w kie­
ru n k u  pogłębian ia pracy n a  te ren ach  ju ż  zdo­
bytych.

Podobnie jak  inne tak  i rok 1910 rozpo­
czął się in tensyw nym  ruchem  organizacyi w 
spółkach. Ilość ich  w zrosła w  t o k u  ubiegłym  
o 119 i doszła do pokaźnej cyfry 1165. Z tych 
76 spółek albo jeszcze nie rozpoczęło czynno 
ści, albo  czynność ich trw a ła  zbyt krótko, wo­
bec czego ilość spółek czynnych k tó re zam yka- 
ł y ‘ rachunk i za r. 1910 w ynosiła 1089. z, tego 
na  Galicyę zachodnią przypadało 889 spółek 
tj. przeszło 35 prc., n a  środkow ą 371 czyli 34 
prc., na w schodnią 329 czyli przeszło 30 prc 
Najwięcej spółek było w pow iatach rohatyn' 
skini (29), bocheńskim  (28) i jarosław sk im  (26), 
najm niej zaś w powiecie liskim  i śn iatynskim  
(po 4), oraz żywieckim  (3).

5>półki obejm ow ały razem 3507 gmin 
wiejskich i m ałom iejskich, z tego 1575 w Ga­
licyi zachodniej, 1070 środkowej, 862 we 
wschodniej. Ponieważ wr całej G alicji jest 
6216 gm in wiejskich i m ałom iejskich, przeto 
było jeszcze 2709, czyli n iespełna 45 prc. ta ­
k ich  gm in, k tóre spółek nie m iały, ani nie n a­
leżały do okręgów ich działalności. Ludność 
zam ieszkująca okręgi spółek w ynosiła według 
ostatniego spisu ludności 3,646.589 dusz a  że 
ludność wiejska i m ałom iejska całego kraju 
w ynosiła 6,431.143, przeto poza obrębem  dzia­
łalności spółek pozostaw ało w ubiegłym  roku 
2,784.554 tej ludności.

W  stosunku do ogółu ludności największa 
procentow ’0 ilość zam ieszkująca okręgi spółek 
czynnych, znajdow ała się w powiecie m iele­
ckim  (97 prc.) najm niejsza w powiecie liskim  
(17 p i c )

Zarządy spółek sk ładają  się zazwyczaj z 5 
do 7 członków , Rady nadzorcze z 6 do 12 
członków . W e w szystkich spó łkach  pracow ało 
w charak terze organów  zawiadowczych 15.323 
osób, a m ianow icie 6280 członków  zarządów, 
7954 członków rad  nadzorczych i 1089 kasye- 
rów. Zgodnie z zasadą sam opom ocy i przezna­
czeniem  spółek najliczniej w o rganach  zaw ia­
dowczych, naw et na k ierujących stanow iskach, 
zastąpieni są włościanie. Obok n ich  najżywiej 
zajm ują się spółkam i księża, najczęściej jako  
przełożeni zarządów i nauczyciele ludowi, 
głów nie na stanow iskach kasyerów.

Ogólna ilość członków  we w szystkich 
spółkach czynnych w ynosiła 224.902 ło znaczy, 
że licząc członka z rodziną w spółkach skupio­
nych było  około 35 prc. ludności. W stosunku 
do roku  poprzedniego ilość członków' podniosła 
się o 29.577.

Na jedną spółkę przypada przeciętnie 207 
członków. Największą ilość członków m iały  
spółki zachoduio-galicjjskie, bo 97 309 t. j. 43 
p r c . ; środkow o galicyjskie m iały  członków 
79.121 czyli 31 prc. zaś w schodnio ga licyjskie 
57 472 czyli 26 Drc. P onad  90 prc. członków' 
stanow ią włościanie, tak  że spółkom  nadają 
w ybitnie rolniczy charak ter.

S tan  m iastow y członków  w7ynosił we 
wszystkich spółkach 2,032.847 K 87 gr., na je ­
dnego członka przypada więc 9 K 7 gr. W  r. 
1900 tj. po pierwszym  istn ien iu  P a tro n a tu  u- 
działy wynosiły zaledwie 39.823 K, w siedm 
la t później przekroczyły m ilion a  w r. ub. dwa 
m iliony.

Sum a w kładek  oszczędności wynosiła w 
r. 1910 41,618.253 t. j. praw ie 8 m ilionów  wię­

cej niż w roku  poprzednim . Jest to  sum a jak  
na nasze galicyjskie stosunki olbrzym ia. Stan 
wrkładek  przed 9 laty  w ynosił ledwie pó łto ra  
m iliona, w r. 1905 przekroczył dziesięć m ilio­
nów, w roku  1907 do 20 m ilionów  aż w  roku 
uDiegłym doszedł do im ponującej sum y 41 m i­
lionów. Na jed n ą  spółkę w ypadało przeciętnie 
38.248 K.

P rym  co do wysokości sum y w kładek 
oszczędności w iodą spółki w Galicyi zachodniej, 
w k tó rych  sum a w kładek w ynosiła blisko 28 
m ilionów  to jest przeszło 66 prc., w spółkach 
środkow o-europejskich stan  w kładek  w ynosił 
przeszło 8 i pó ł m iliona t. j. 21 prc. zaś we 
w schodnio galicyjskich przeszło 5 m ilionów  tj 
11 prc. Przeciętnie b iorąc spółka zachodnio 
galicyjska jest trzy  razy zasobniejsza niż wscho- 
dnio-galicyjska. Na jed n ą  spółkę zacnodnio-ga 
licyjską przypadało  71.509 kor. w kładek

W  Galicyi zachodniej najwięcej w kładek 
m iały  spółki pow iatu  m yślenickiego (1,878.190 
K 44 gr ) najm niej spółki pow iatu  żywieckiego 
(117.112 K 64 gr.)

W  Galicyi środkowej najwięcej w ykazały 
spółki pow iatu  przeworskiego (854.162 K 18 gr.) 
najm niej zaś pow iatu  kałuskiego (60.853 K
13 s'--)

W  Galicyi wschodniej najwięcej cpółki 
pow iatu podhajeckiego (602.648 K 4 gr.) naj­
m niej zaś spółki w powiecie peczemzynsK*m 
(24.464 K 54 gr.)

Książeczek w kładkow ych w roku  1910 
było w spółkach 83.820 i w porów naniu  z ro ­
kiem poprzednim  przybyło 18.344 książeczek. 
Przeciętnie w ypada n a  jed n ą  spółkę 75 książe­
czek, zaś na jedną książeczkę 496 K.

Ż adnych w kładek oszczędności nie m iały  
w r. 1910 spółki w Skoloszowie, M aiiahilf, Swi- 
n iarsku , Rudzie i Besku.

Najzasobniejsza co do w kładek oszczędno­
ści w roku  1910 spółka zachodnio-galicyjska 
w Szczucinie m iała  475 książeczek na sumę 
525.484 20 K. Spół ka środkow o-galicyjska w 
Gaci m iaJa 370 książeczek na sum ę 295.504 87 
K, zaś w schodnio-galicyjska spółka w Toporo­
wie m iała  252 książeczek na sum ę 175.283 67 
koron.

Sum a pożyczek zaciągniętych przez spółki, 
jak w ykazaliśm y onegdaj om aw iając spraw o­
zdanie Centralnej Kasy d la  spółek, wynosiła 
ogółem 4,851.927 K

W  roku  spraw ozdaw czym  udzieliły spółki 
pożyczek 70.632 członkom  na łączną kwotę 
22,663.199 K. Na jed n ą  spółkę w ypadło  prze­
ciętnie 65 pożyczek n a  przeszło 20.000 K. 
Ogólny stan  udzielonych członkom  pożyczek 
wynosił pod koniec r. 1910 sum ę 43 i pó ł m i­
liona koron z czego na zachodnią Galicyę
przypada 261 K m iliona t. j. przeszło 60 prc.
Najwyższą kwotę pożyczek w ykazała spółka 
zachodnio-galicyjska w Padw i Narodowej bo 
509.503 koron, najniższą w Nowej W si bo
24,5 000 kor.

W edług statystyki przeprowadzonej za 
rok ly09 największa część pożyczek, t. j. 37 
prc. w ogólnej ilości zaciągniętą została na 
spłatę uciążliw ych długów , pożyczki zaś n a  ten 
cel zaciągnięte stanow iły  trzecią część ogólnej 
sum y pożyczek. Pożyczki na  kupno gruntów
stanow iły  19 prc. ogólnej ilości i 27 6 prc. 
ogólnej sum y pożyczek. Po tych dwóch rodza­
jach  pożyczek najliczniejszem i były pożyczki 
na budynk i (14 prc.) n a  kupno inw entarza 
(11 prc.) i na  spłatę ojcowizny (15'5 prc.)

Ze w szystkich spółek 1052 zam knęły rok 
z zyskiem, 32 spółek ze stra tą . Czyste zyski 
spółek w yniosły 404.334 tzn. 384 kor. przecię­
tn ie na jed n ą  spółkę.

O broty kasowe spółek wzrosły w roku 
1910 do olbrzym iej cyfry 94,321.517 K t. j. o 
16 m ilionów  więcej niż w roku  ubiegłym . Naj­
większy obró t m iała  kasa w Szczucinie, naj­
mniejszy w Plebanów ce. P izeciętnie w ynosił 
obró t jednej spółki 86 tys. kor.

Oto cyfrowe przedstaw ienie działalności 
spółek. Znaczenie ich  d la  naszych stosunków  
gospodarczych jest nieobliczalne. O ne dały 
społeczeństw u najskuteczniejszą Lroń do zw al­
czania lichw y. Czego nie dokazały zakazy ko ­
ścioła, represya państw a, to  urzeczyw istnia do­
brow olna kooperacya w  ciągu niew ielu la t

p ^ e z  dostarczenie ludności źródła racyonaln ie 
zorganizowanego Kredytu.

Ogólne ich znaczenie, k tórą tru d n o  zre­
sztą przecenić, tkw i w fakcie, że spółki kredy­
tow e stały  się szkoią, skarbn icą  d la znacznie 
trudniejszej działalności koopei acyjnej n a  innych  
polach.

Prow adzone pod w ytraw nym  kierunkiem  
dra Stefczyka w yrab iają  ludzi rozum iejących 
znaczenie i koizyści kooperatyw y i zdolnych 
kierow ać tego rodzaju instytucyam i. Zasobniej­
sze stają się źródłem  k redy tu  d la  innych  sto­
warzyszeń nie m ogących zebrać potrzebnego 
kap ita łu  udziałam i lub potrzebujących k ap ita łu  
obrotowego. Przez w zm acnianie siły finansow ej 
członków przyczyniają się spółki do ogólnego 
rozwoju k ra ju  pod względem gospodarczym .

Projekt rządowy za łożenia untral- 
nKgo Zakłada aamadarouiaufa ofi­
cerów f urzędników p a liw o w y ch .

Pizeciw  pro jektow anem u założeniu cent­
ra lnego  Z ak ładu  u m u n d u ro w an ia  oficerów i u- 
rzędników  w ojskow ych, zwróciło się m in is te r­
stwo d la Galicyi g o  m inisterstw a obrony k ra ­
jowej i do m inisterstw a wojny, jak  niem niej 
wszystkie praw ie Izby handlow e i przem ysłow e, 
tudzież R ada przem ysłow a, ośw iadczając się 
przeciw  tem u projektow i.

M inisterstwo wojny, dając w tej spraw ie 
w yjaśnienia m inisterstsvom  h an d lu  i robót p u ­
blicznych oznajm iło, że w spraw ie zapotrzebo­
w an ia  odzieży przez wojsko wogóle, rząd w 
rzeczy samej zam ieiza założyć t. zw. „Leder- 
konfek tionsansta lt"  w Pradze i Zagizem u, co 
m a służyć ty lko w tym  celu, aby n a  w ypadek 
wojny, kiedy zajść może w ielkie i nagłe zapo­
trzebow anie ODuwia, zarząd wojskowy by ł do­
statecznie, zabezpieczony.

M inisterstwo wojny przew iduje, że przez 
to zarządzenie, będzie w możności zadosyć uczy­
nić k ilkak ro tn ie  ponaw ianym  życzeniom ciał 
reprezentacj'jnych  i drobnego przem ysłu, pod­
niesienia aż do 50%  u d zia łu  tegoż przem ysłu 
w zak ładach  konfekcyi skórzanej i um ożliw i 
dostawę w yrab ianych  przez d ro b n y  przem ysł 
sort, do P ragi i Zagrzebia zam iast do odległych 
składów  m undurow ych. W skutek założenia za­
kładów  konfekcyi skórzanej, zdaniem  m in ister­
stw a v o jn y , in d u sł rya p ry w a tn a  i d robny  
przem ysł nie doznają żadnego uszczerbku w 
partycypow aniu  przy dostaw ach wojskowych.

N ak ład u  u m u n d u ro w an ia  oficeiów i urzęd­
ników  wojskowych rząd stanowcze nie zam ie­
rza subw eucyonow ać, n ie ' może natom iast w y­
stąpić przeciw insty tucyi, jak ab y  wyszła ze sfer 
oficerów i urzędników  wojskqwych, przeciw nie 
w ita z zadow oleniem  jakąkolw iek  akcyę, m ają­
cą na  ceiu u ła tw ian ie  oficerom nabyw ania u n i­
formów. PodoDne zakłady  ściśle pryw atne, nie 
subw eneyonow ane przez państw o, istnieją za 
granicą, a naw et i w Austryi istnieje już t. zw. 
„Uniform ierungs- u n d  Bekleidungs A nstalt der 
oesterr. E isenbahnbeam ten* .

W ykluczone jest w pływ anie w jak ikolw iek  
sposób na oficerów w ich p ryw atnych  przed­
siębiorstw ach, do k tó rych  w łaśn ie należy p lan  
założenia centralnego Z ak ładu  uniform ow ego.

W brew  podniesionym  obaw om , będą zre­
sztą mieli rzem ieślnicy i robotn icy  raczej ko­
rzyść z takiego zak ładu , poniew aż zakład , oby­
wając się bez pośredników , będzie płacić wyż­
sze w ynagrodzenia.

W interesie odnośnych  rzem ieślników  
byłoby przeto zw rócenie się do m in isterstw a 
wojny o przyjęcie i zatrudn ien ie ich  przy tych  
robotach.

SM eksnrla aiwkn.
O statn ie  zestaw ienie cyfr ek sp o rtu  an g ie l 

skiego za pierw szych sześć miesięcy bieżącego 
roku  świadczy ja k  pom yślnie rozw inął się on 
w ciągu tego czasu. Nawet przeszkody w yw oła­
ne przez uroczystości koronacyjne i bezrobocie 
m arynarzy  w  czerwcu, nie w płynęło ujem nie 
n a  ten  han d e l, owszem podniósł się on w  od-
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r ó w n a n i u  z  t y m  s e m y n t  p r z e c ią g ie m  czasu ro
ku ubiegłego o 8 1 pkoceut. Kiedy więó m in i­
ster sk arb u  Hoyd-George wnosząc budżet o- 
świadckył, i t  A nglia m o ż e  liczyć n a  w ielki ro z ­
kw it swego h an d lu  zewnętrznego przew idział 
dobrze przysziośe. I tak w artość całego wyw o­
zu w pierw szym  p ó łro c iu  wynosi 5352 m ilio­
nów, aa! przyw ozu 6606 m ilionów  K, czyli 
m am y tu  do czynienia z kwotam i nigdy dotąd 
nieosiągnięteini. Pom yślny  ten rozwój b ilansu  
handlow ego występuje szczególniej we wzroście 
wywozu. Podczas, gdy bow iem  w tym  sam /m  
czasie ro k u  poprzedniego przywóz przewyższył 
wywóz 1876 m ilionów , to  obecnie spad ł on na  
1320 m ilionów  K W  każdym  razie jed n ak  n a ­
leży przypisać tę różnicę naprężonym  stosun­
kom  pieniężnym  am erykańskim , k tó re  zm usza­
ły  w roku ubiegłym  fabrykan tów  i rolników  
am erykańsk ich  do jak  najrychlejszej sprzedaży 
sw oich w ytworów . Obecnie są stosunki pienię­
żnego ry n k u  am erykańskiego o wiele korzyst­
niejsze i dlatego nie w idać gw ałtow nego wy­
wozu do Anglii. W zrost ten  wywozu angielskie­
go m ożna oDserwować od cnw iii ukończenia 
południow o-afrykańskiej wojny. M ianowicie w 
pierwszej połow ie r. ly03 w ynosił ten  wywóz 
3 łu 8  m ńionów  K, czyli podniosł się w ciągu 
ośm iu  la t o 57 procent. D latego też uderza 
przekonanie panujące w angielskich  kołach  
przem ysłow ych i kupieckicn, że ten pom yślny 
stan  hand lu  wywozowego w roku  bieżącym  
nie ustanie, owszem przew iduje dalsze jego po ­
lepszenie się w drugiej połow ie togo roku.

Przew ażną część naszego społeczeństwa 
m ało  m ogą obchodzić te  tryum fy  angielskiej 
pracy, w Każdym jed n ak  razie m ożna zauważyć, 
że pow inny one wskazać drogi, jak im i się po­
w inno kroczyć, aby choć w przybliżeniu dojść 
do w yników  podonnycn, k tó re zapew nia jedy­
nie dobra adm in istracya państw ow a, takaż po­
lityka i dzielność narodu.

Lwów, dn ia  14. sierpnia.
Racnunni za telefon i telegraf. Należy- 

tości telefoniczne za rozm ow y m iędzym iastowe, 
za nadaw anie  i odbieranie depesz telefonem , by ­
w ają w yró wnywane przez abonentów  miesię­
cznie za przedłożeniem  ra ch u n k u  z zarządu 
pocztowego. P rzedk ładane l& chunki prze* za- 
lządy  pocztowe za należytości teleionićzne, nie 
są przejrzyste tak , że in teresow ana strona nie 
m oże abso lu tn ie  stw ierdzić, czy rach u n ek  jest 
zgodny z p raw dą, gdyż, prócz liczb, an i jedne­
go słow a objaśnienia nie m a w rach u n k u , z 
k im  rozm ow a by ła  prow adzona, lu b  do kugo 
depesza została n ad an ą  Zdarzyć się może, że 
te lefonistka może zanotow ać pizez pom yłkę, 
lub  w pośpiechu n a  obcy rachunek , przeciw 
czem u n ie m a żadnego rekursu , odw ołania. 
N iedokładne rach u n k i nastręczają najwięcej 
obaw  i niedogodności d la w łaścicieli abonen ta  
telefonicznego z k ilkom a stacyam i bocznem ', 
k tó rych  urzędnicy (np w przedsiębiorstw ie) 
m ogą na jego rach u n ek  załatw iać swoje p ry ­
w atne in teresa zapom ucą telefonu B iura i 
przedsiębiorstw a, k tóre zatrudn iam  u siebie 
bardzo liczny personal, dom agają się bardzo 
energicznie reform y dzisiejszych rachunków  
telefonicznych. Związek fabryczny, uw zględnia­
jąc  przedewszystkiem  życzenia przem ysłowców, 
w tym  względzie w niósł m em oryał do lwow ­
skiej Dyrekcyi poczt i telegrafów, aby Dyre- 
keya pocztow a przedłożyła w nioski M inister­
stw u h an d lu  n a  zreform ow anie rachunków  
telefonicznych. Poniew aż zm iana sposobu w y­
staw iania rachunków  telefonicznych leży w 
k o m p eten c ji M inisterstw a h an d lu , a D yrekcya 
poczt i telegrafów n i c  w t e j  s p r a w i e  z r o ­
b i ć  n i e  m o ż e ,  z a s ł a n i a j ą c  s i ę  b r a ­
k i e m  k o m p e t e n c y i  (do zrobienia w nio­
sku n ie  trzeba w tym  w ypadku k o m p e t e n -  
c y i), w niósł Związek fabryczny m em oryał w 
tej spraw ie do M inisterstw a h an d lu  i Eksce- 
lencyi Zaleskiego, prosząc również wszystkie 
Izby hand low e i przem ysłow e w państw ie i 
c e n tra ln y  Związek przem ysłow ców  austry- 
ackich.

Rozszerzona służLa telegraficzna i tele­
foniczna w Trzebini. Na skutek  starau  in tere­
sentów  m iejscowych w Trzebini zajął się Zwią­
zek fabryczny spraw ą całonocnej obsługi te le­

fonu i telegrafu w Urzędzie pocztowym w 
Trzebini.

Dyrekcya poczt i telegrafów  we Lwowie 
przedłożyła w t i j  spraw ie pom yślny  w niosek 
M inisterstw u h an d lu , który zaaprobow ało Mini­
sterstw o n an d iu , ale po swojemu.

Zezwoliło bow iem  n a  zaprow adzenie roz­
szerzonej (ao  10-tej godziny wieczorem) służby 
telegraficznej i telefonicznej n a  poczcie w Trze­
bini, ale zrobiło  rów nocześnie zastrzeżenie „o 
ile to  nie będzie połączone z kosztam i tj nie 
pociągnie za sobą pom nożenia personalu*.

W iadom ą jest rzeczą, że u  nas w Galicyi 
wogóle daje się dotkliw ie odczuw ać b rak  per- 
sonalu  pocztowego szczególnie przy obsłudze 
telefonu, a w T rzebin i w łaśn ie b ra k  ten  by ł 
bardzo rozpafzliw y.

W tym  w ypadku m ały  typow y przyk ład  
życzliwości rządu centralnego  d la Galicyi. O d­
m ówić przecież nie w ypadało  —  najlepiej u- 
chw alić , ale tak  uchw alić , żeby u ch w ała  w 
życie nie weszła.

Związek fabryczny zrobił m em oryał do 
Eksceiencyi Zaleskiego, w k tórym  prosił o p o ­
parcie potrzeb in teresan tów  przez w prow adzenie 
bez zastrzeżeń rozszerzonej służby telegrafi­
cznej i telefonicznej w urzędzie pocztowym  w 
Trzebini.

Międzymiastowa relacya telefoniczna 
Rzes/ów-Jasło. D yrekcya poczt i telegrafów 
zażądała opinii Związku fabrycznego ze stano­
wiska przem ysłow ego co do projektow anej
m iędzym iastow ej lin ii telefonicznej Rzeszów-
Jasło , z w łączeniem  do niej Boguchw ały,
Czudca, Strzyżowa, Dobrzechowa, W iśniowej 
i F rysztaka Związek labryczny w ydał D yrek­
cyi pocztowej opinię ośw iadczającą się za tą  
inw estycyą telefoniczną, m otyw ując ją  a rgu­
m entam i z dziedziny przem ysłu , h an d lu  i ro l­
n ictw a.

Zw.ązek fabryczny zajm ie się tą  spraw ą 
i poprze ją  przez swe w pływ ow e osobistości w 
M inisterstw ie h an d lu  In icyatyw a Dyrekcyi
poczt i telegrafów  w spraw .e lin n i telefonicznej 
Rzeszów-Jasło spo tkała  się z wdzięcznem 
przyjęciem  u in teresow anych  czynników  lo­
kalnych.

Przedłużenie terminu dostawy posyłek 
drzewa do Wiednia. Dyrekcya kolei donosi: 
Ze w zględu na zatam ow anie dowozu posyłek 
drzew a, u sta la  się d la posyłek drzewa, cały 
wóz zapełniających, przeznaczonych d ta W ie- 
dnia-D w orzec kolei północnej loco, zarów no 
w ru ch u  w ew nętrznym , jak  i m iędzynarodo 
wym , sześciodniowe przedłużenie regulam ino­
wego te rm in u  dostawy.

Dostawa konstrukcyi żelaznej dla m o­
stu kolejowego, na po toku  D ąbrow a, na  lin ii 
Dębica-Rozwadów dzięki staran iom  Centr. 
Związku fabr. dostała  się fabryce m aszyn L 
Zieleniewskiego w Krakowie.

Dostawy cementu dla c. k. D yrekcyi ko­
lei państw ow ych w Stanisław ow ie została przy 
pom ocy .C en tra lnego  Związku galicyjskiego 
przem ysłu  fabrycznego* oddaną fabryce k ra jo ­
wej, a m ianow icie firm ie : B ernard  L iban  i 
Spka, fab ryka po rtland-cem entu  w Podgórzu- 
Bonarce.

Dostawa progów drewnianych. Dyrekcya 
kolei państw , w K rakow ie rozpisuje dostawę 
progów  drew nianych , drzew a warsztatowego 
i użytkowego na okres 1912.

Galicyjski Związek wierzycieli we Lwo­
wie ul. W ałow a 1: 11. ogłasza n iew ypłacal­
ność — firm : Z ygm unt Alpecr, handel g a lan ­
tery jny  w Czortkowie.

Sprawozdania giełdowe i towarowe.
Spirytus.

Lwów, 14. sierpnia.
Za jeden h -k to llter na 100°/, parltaa staoya 

Tarnopol:
kontyngent koron 42*75 do 43*25. 
nada-untyngent koron 22 75 do 23*2le 
Tendencjo stała.

Zboże.
Sprawozdanie targowe Banku rofalcis.go, 

we Lwowie.
L w ów , dm a 14 sierpnia 1911. Dziś notujem y na M  

kg- loco Lwów. W aluta koronowa. Pazerne gotowa *4 
11*53 dv 11*64, Pszenica na term iny — •— do —■—, Ż jto
gotowa 7*30 do 7*50. Żyto na term iny d o  .
Owies obroczny gotowy 8*40 do 8*60. Owies anru—a y  na 
te r jiin y  — do — . Jęczmień j,aatow jy 7*50 de 8*—. 
Jęczmień brow a rn lju y  8*30 do ?*5C. R i.p a l 13*— da 
13*25. Groch do gotowania 9*30 do 13*—. W yka 10*00 do 
10*50. bobik 8*20 do 8*50. Hreczka 0 '— ło  0*—. Kokom- 
dzt 0*— do 0*—. K nkurudza < ara 0*— de 0*—. Chmiel 
za 56 kilo —*— do — Koniczyna i zrrwwiia 65*— do 
80*—. Koniczyna bia.a 85*— de 106*—. Ko ni szyna 
szwedzka f t  — do 76*—. Tymotka 46*— da 55' —,

Zboże.
Sprawozdanie targowe Izby kupieckiej we Lwowie.

Lwów, dnia 14 sierpnia 1911. Dzla nolnjam y za 50 
kg. netto  parltas Lwów, bez akcyzy. W aluta koronowa.

Pszenica prim a 10*90, do 11*25. Żyto prim a 8*20, 
do 8*50. Jęczm ień prim a 7*50, do 8*—, Owies pański p ri­
m a 9*00, do 9*20. Knkurbdzi. prim a —*—, Jo  — . Rze­
pak zimowy 13 25, dc 13*50. Siemię lniane — , do 
— . Siemię konopne —*—, do — . Tymotka — , do 
—*—. Koniczyna czerwona prim a 75*—, dc 80*—. Kcni 
czyna biała prim a 95*—, do i00*—. A nyl płaski — 
do —*—, okrągły — , do ——. Groch do gotowania 
W m torya 12 do 13*—, zielony 13*—, do 14*—. Groch 
pastewny — , do — . Bobik końaki 8*—,  do 8-24. 
W yka 8*60, do 9*26. Otręby pszenne —*—, dc —*‘— 
zytne — —, do — Chmiel  — *—, do — .

Kontyn­
gent

Nad-
kontyn-

gerrt
od dc od do

S p l r y t n e  snrowy bez po­
datku 1 bez kosztów ekspedy­
cyjny' c . ...........................................
loco stacye parltas H uaiatyn . . 50*50 50 75 30*50 30*73
loco stacre  parltas Tarnopol . . 50*75 5100 30 75 31 00
loco stacye parltas Sokal 5 1 . - 51.25 31*- 31*25
Z dw.taw ą i oddaniem loco .'*■ 

fiłwłJC L n Ó W ..................... 63 * - 53*25 3 3 - 33*25
U ą  s p l r / tu i j  aa lO.OOu litr  

procent

Zboże.
B n a a p e s z t ,  dnia 14, lerpnia 1911. (taL wLj Psze­

nica na październik 11*29 do 11-3G Pszenica na kw.ecien 
oa 11*49 do 11*50 Żyto na p a id z .e rr lk  od 9*19 do 9*20 
Ov I .. na październik od 8*36 do 8*37 Kakorudza na 
na lipiec oa — •— do — Knkurudza nr sierpień od 
7*72 do 7*73. K nkorndz. na ma. od 7*60 no 7 61 Rzc 
psik na s to p ie ń  od 15*35 dc 16 45,

Oferty na przenlcę: mierne.
Cht" kopna: m ieica 
Uapo .ooienie: ustalone.
Pogoda: go rąca

Masło.
Sprawozdanie Z w i ą z k i *  m l e c z a r s k i e g o

we Lwowie.
Dziś noti e n .r za 1 kg z frachtem  i akcyzą: 

aj l  w ów , dnii 14. sierp iia  1911
detal: V. hurt: hurt:

Deserowe formow. 2*96 2*70 2-60
Bryłowe 1-a 2*90 2-55 2*65
Bryłowe Il-a 2*70 2*50 2*40
Solone 1-a *— ■— •_
Solone II-, 2*70 2*50 2*40

b) Kraków, dnia 14. sierpnia 1911.
detal V. hurt: h u rt

Deserowe forinow. 3*04 2*80 2*70
Bryłowe I-a 3*00 2*75 2*65
Bryłowe Il-a 2-80 2*60 2*50
Solone I-a •— •— •—
Solom Il-a 2*72 2*50 2*45

c) Cenj eksportowe za 100 kg. tran tito  Kraków: 
Deserowe w blokach I-ms K2*70—2*76
Deserowe z  blokach Il-a K2*60 — 2*80
D e^row c w  blokach IU-a K2*20—2*30

Telegraficzne kursy porannej giełdy 
wiedeńskiej.

Wiedeń, dnia 14. s.erpnla 19.1. Dziś o godzin ie  
10*30 przed południem notowano: Marki niemieckie
117*48, Renta mą]owa 92*z0, Wggieraka reu ta  koronowe 
91*20, J*kcyn kredytbjre 658*75, Kredytowa 853 —
—*—, Bank anglc -au itr- 328*00 u u w u w u  630 oO, Bank- 
Terein 551*—, Laenderbank 546 25, — , Kolej państw  
745*25, Lom bardy 124*—, Elbetal —•—, Faoryka broni 
— , Akcye tytoń. Aloiny 843*76, Rima Moranyi
696*—, Praskie TowarzysL i c l i z n e  , Losy tureckie
251*60 Ruble 254*26, 4-prcc, listy zast. Bańka upot. 
92*80 4 i pół proc. listy  zast. Banka hipat. 99*—, ł-proa. 
gal. po. kraj. z 1893 92*80, 4-proc listy zasi. Bani n 
krąj. 92*50, 56 Usty Tow. kred. ziem. 91*85, 5-proi. Renu. 
ros. z r. 1906, — ■—. Aju*>_ Banka hipou — , Gai. 
Karp. Tow. naiL —*—. 4 i pół proc. Gal Bank ziem ski 99* — 
Skoc'- <173*—.

Usposobienie: spokojne.

Dt». K. Bocheński
specyalista chorób kobiecych i akuszer

Akademicka 2L 711 Telefon 1628.
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Ogłoszenie jest dźwignią handlu!
t F A  Y  O f i t O S /  Z ł wiersz jednoszpaltow> petitowy lub jego miejsce 24 halerzy:
1 1 w dzJale ^Nadesłane** po 80 hal.; w dziale „Po kronice* 2 korony.
Drobne ogłoszenia po 6 hal. za wyraz, o o o o o o Wyrazy tłustemi czcionkami liczą się podwójnie.

f*FPNf" wskazówki ry- 
U I  IV l l  I , chłego i szczę­
śliwego zamążpójśtia, oraz 
m ajętnych żeniaczek zawiera 
nasze wydanie. Cena 50 ha­
lerzy markam i. — W ydaw ni­
ctwo „Małżeństwa”, Lwów, 
18, ul W ronowska 8. 1016

z d o l n y  agent 
miejscowy — we 

Lwowie — z działu  perfu- 
meryi. Uprasza się zgłaszać 
ul. Ochronek 11 a, parter na 
praw o, — przed południem.

1017

PATENTOWANE SOFY, ka­
napy, fotele składane i 

zwykłe we Lwowie TYLKQ u 
mnie do nabvcia także na 
raty. Tapicer K U R O W S K I  
Skarbkowska 5. 999

Mamle i świeżo po­
wstałe cierpie- 

m_ cewki moczowej leczy 
szybko i radykalnie, w strzy­
kiwanie z MATICO K. 1.— 
i kapsułki z MATICO K. 160. 
Wyroby te otrzym ać m ożna: 
w Aptece pod „Słońcem11 
Adolfa E raunsteina w Znie­
sieniu obok Lwowa. Wysyłka 
pocztowa, codziennie. 880

WII.GOĆ i GRZYB
m niejsze w yniszczy każdy 
Iprzesyłka próbna 6 kor.) 
większe usuwam pod gwaran- 
cyą na zawszfe. Liczne uzna­
nia. 18 lat praktyki. Fr. M O S- 
SOCZy Fabr. „glazuryny" — 
płyty słomiane patent. Lftów , 
Wu l e c k a  J. 120. Biuro w 
Spółce Budoy niczych. 898

R o m a n ó w .
P en sy o n a t pod M atką Boską.
III. sezon. W ykwintne u trzy ­
manie 5 kor. dzieci od 2 kor. 

1001

S . F r e u n d lic h
Lwów, Kaźmierze wska 14.
Wyrób stor płóciennych, ża- 
luzyi deszczułkowych i ma- 
:: tcraców drucianych. ::
Przyjmuje w sztlkie reperacye 
w zakres ten wchodzące po 
nader przystępnych cenach. 

702

N o w o ś c i  s e z o n u  

d la  P .  T .  P a n

Lwów iii. Watowa 11.
W  wielkim i doborowym  
wyborze najm odniejsze 
tiule, hafty  i koronki. 
Materye jedw abne, ze­
firy i batysty  haftow ane, 
szyfony i p łó tno  lniane, 
oraz h a l k i  j e d w a b n e  
i inne. 871
Najlepsze dodatki do krawiecczyzsy.

IiAftlCipI CAPsUbfi
Sec. Cr. Klein

iP r a tr .  ch ro ń .) leczy w pięciu dniach (rzeżączkę) 
( każdą zaraźliwą chorobę m ęzką i kobiecą. Na żo­
łądek zupełnie niaszkodliwe. — Przyjemniejsze i 
praktyczniejsze od podobnych zagranicznych środ­
ków (Santal, Santyl, Gonorol, Gonossan i td .l Zdu­
miewający sku tek .— Pierwszorzędne uznania fachowe.

Duże pudełko kor. 2-50.
D yskretna wysyłka. — Tylko za pobraniem.,

847 Skład główny i wytwórca
I t j .  l l lć s  A ntal, ap tek a rz  w Sznbadka (W ęgry). 

Skład główny: A pteka  P . M ikolascha (M a-
ry an  K rzyżanow ski) Lwów . n l. K opern ika.

Polskie Towanyslwa PeJaeDeiane we Lwowie
poleca uczącej się młodzieży szkół wszelkich kate- 

goryi bloki,' n o ta tk i,

z e s z y t y  g r a m a t y c z n e
(znakomita nowość)

i mszelkie zeszyty szkolne,
zaopatrzone m arką ochronną Towarzystwa Pedagc 

gicznego jako wyroby 678

W yłącznie krajoule fab ryk i czerlańskiei,
jakoteż zeszyty kaligraficzne z wzorami Tatucha 
i Czarneckiego dla szkół wydziałowych i zeszyty do 
nauki pism a rondowego, ozdobnego i gotyki, apro­
bowane przez c. k. Radę szkolną krajową dla szkół 

wszelkich kategoryi.
Młodzieży,  ŻĄDAJ ZAWSZE i WSZĘDZIE wyrooów

tabryki czerlansbiej,
które otrzym ać można we wszystkich handlach pa­
pieru w kraju, jakoteż w Admiuistracyi Towarzystwa 
we Lwowie u). Friedrichów  10, oraz na  żądanie we 

fabryce czerlańsk,ej 
Cenniki wysyła bezpłatnię Polskie Towarzystwo Pe­

dagogiczne i fabryka papieru w Czerlanach.

1 los włoski Czerwonego Krzyża Lr. 30.000 20.000
1 los węgierski Czerw Krzyża Kor. 30.000 20.000
1 los Bazylika Dombau . . . Kor. 30.000 20.000
1 los serbski ty toń.........................fics. 100.000 75.000
1 los Josziv (Dobr. serca . . Kor. 30.000 20.009
Razem  5 losów o 14 ciągnieniach rocznie. — Cena 
K 266 w 38 ratach miesięcznych po koron 7. Prawo 
gry natychm iast po złożenin pierwszej raty . — Ga­

zeta losowań i czeki bezpłatnie. 996
LO NABYCIA W DOMU BANKOWYM B

w e  L w o w i e ,  
n l. S ykstuska  K.R o h a ty n  i  I l i a n

Proszę żądać próbek i cenników.

|  •  •  Popierajcie * ł ®  krajów*! •  •

1H a  do c p i i a  r a i 11
Mo B o9°

biała, półb iała i kolorowana, kartow ana 
w motkach. Oferuje po najdostęp. cenaeh 1

Pierwsza galicyjska fabryka 
b a we ł ny  do czyszczenia ma­
szyn Mendelsohn, Platzker, 
Arnold w S t a n i s ł a w o w i e  II 1

lii. Mnisia* IijIsSi
Lwów, Kopernika 15 a. — Telefon 1554.

Aares telegraficzny „Inż. TRYLSKI LWÓW*.

Komes. M a o M io n iM  W e tm lń e jd i.
Urządzenie światia i siły elektrycznej. Dostawa 
Świeczników, motorów, żarówek z pierwszo­
rzędnych fabryk. 561

in iA  Zakłaa zdrój owo- lilii' klimatyczny, po-n m m
downęi przyrody górskiej, wśród wspaniałych lasów z kli­
matem podalpejskim, pól godziny jazdy ze stacyi kolej. 
Dorna-Watra. Kąpiele kwasu węglowego, najsilniejsza ką­
piel borowinowa-racyonalna kuracya wodolecznicza i mle­
czna. Nadzwyczajne skutki przy chorobach nerwowych, 
kobiecych i medokrewności. Wycieczki w  okolicy rum uń­
ski i siedmiogrodzkie wozem, na koniu i na  tratw ie. Ele- 
gancKie hotele i m ieszkania prywatne. Sezon od 30. czerwca 
do połowy września. W sezonie 1. i 3-cim kąpiele tańsze. 
W yjaśnień udziela lekarz kąpielowy Dr. Grzegorz Spenui. 
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D l a  £ * . T .  K u p c ó w
1 Przemysł iwcow!

Illusiracye reklamowe, do cenników, prospektów, na 
m arki ochronne, do dzienników i ogłoszeń wyko­

nywa: 983
ZAKŁAD AKT. GRAF.

R. f c K Z E Z l f i S H I  i TOW.
spółka z ogr. odp.

. . . ______ i  Lwów, P asaż  M ikolascha 1  .........
(od strony ul. Sienkiewicza II. p.) Teł. Nr. -1661.

B  Z f F t  Z IE E K If i f tS K I
d on  handlowo-komisowy dla produktów 

warzywnych i owocowych
Lwów, Sykstuska 29. Telelon 1509.
Kupuje i sprzedaje w t wszelkiej ilości jarzyny, w arzyw a 
i owoce, płaci najlepsze ceny -- sprzedaje najtaniej.

PIERWSZA KRAJOWA 
FABRYKA LU5TER i SZLlFIERNIA SZYB

Józef Friedlander
- - BIURO: SZPITALNA 8. - - 
FABRYKA: ŻÓŁKIEWSKA 131.

....................—  Telefon Nr. 299. —

Skład fabryczny wszelkiego rodzaju szkła 
taflowego, ram  i luster. 553

vvvvvvv
u

K r a k ó w ,  u ł .  i w .  J a n a  i .  1 4 ,  1. p .

rządow nie upow ażniony geom etra cyw ilny, 
inż. k u llu ry , leśnik z akadem . w ykształce­
niem  ; przeprow adza wszelkie roboty  w za­
kres m iernictw a wchodzące, ja k :  podziały 
i pom iary  gruntów , nowe zdjęcia dla re- 
gulacyi m iast, niwelacye, p lany  bud. 
wodociągów i kanalizacyi, urządzenia go- 
446 spodarczo-leśne i t. p.
Adres mieszkania: Kraków, Podzamcze I. .20,1. p-

W ILLA piętrow a (10 pokoi 
z pnl.) w ogrodzie przy 

ul. Lenartowicza obok tram ­
waju, do sprzedania ; tamże 
5 parterow ych pol.ni z pnl. 
od 1/9 q o  wynajęcia. W ia d o ­
mość : Gold, ul. Asnyka 1.

1902

H  Zdolnego B  
s t e r e o t y p e r a
oraz kilku pomocników 
drukarskich, obznajomio- 
nych ze stereotypią — 

pos-ukuje drnkarnia

Lwó.w, Sykstuska 19.

m p r a k a

żużlowa
Thomasa
ze znakiem „gwiazda.

Markę

jest pod u m  ozime najtańszym i paMczoiejszym 
HflWOZEm FOSFOROWYm.

Baczność! Strzeżcie się licznych, m niej 
w artościow ych naśladow nictw  i fa l­
syfikatów . Tylko cy tia tow o  rozpu­
szczalny kw as fosforowy w mączce 
żużlowej T hom asa rozpuszcza się w 
glebie. Kupujcie więc ty lko  z gw aran- 
cyą cy tratow o rozpuszczalnego kw asu 
fosforowego. — Najpewniejszą rękoj­
mię przed falsyfikatam i i mniej w ar- 
lościowem i naśladow nictw am i daje 
loirasyns ze znakiem  „Gwiazda".

O en er. reprezentant na Galicyę i Bukowinę

J Ó Z E F  K A R K A C H
Lwów, uL Kościuszki I 18. 

Cenniki i broszurki daim o i opłatuie. 905

R edaktor naczelny: Dr. ROGER B A TTA G LIA . 
W ydaw ca: Spółka W ydaw nicza „Gazety W ieczornej

Odpowiedzialny re d a k to r . JEHZY KONARSKI. 
Drukiem Artura Goldmana, Lwów, Sykstuska i. l J . —Tul. 305.


